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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie fi zlr., 35 cnt., kwar- 
talnie Æ zlr., pólrocznie $ zlr., ro- 
cznie f6 zlr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji i w oałej monarchji 
Austro-Węgierskiej: 
miesięcznie $ zlr. '74D cnt., kwartalnie 
B zir. pólrocz. fO zlr., rocznie SQ) zlr 


Numer pojedyńczy $ cnt 


Kraków, Sobota 10 Kwietnia 1892, 


R 


Rocznik TV. 2 


KURJER 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lnb jego miejsce, 
ra pierwszy raz fGD cnt., za nastę- 
pne po % cnt. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po ® cnt od 
wyrazu, tlustym drnkiem po & ont. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń %5 cnt. „Nadeslane* BO ont. 
od wiersza. 


Adres dla telegraiaów : 
„KURJER* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Tuch i Grünwald 


Bruedergasse. 


Pocieszył wszystkich dbałych o 
przyszłość kraju obywateli pan in- 
spektor budownictwa miejskiego 
Wdowiszewski na onegdajszem po- 
siedzeniu Rady miejskiej, gdy, nie 
bez trudu zapewne, zestawiwszy ge- 
nealogję rodu Tuchów, wyjaśnił wy 
mownemi słowy, że tenże jest Pola- 
kiem. Pocieszył również wszystkich 
pan radca "miejski Propper, gdy 
przypomniał Radzie, że p. Griina 
wald również jest tak RQGBFJ Po- 
lakiem, jak p. Zajdzikowski. 

Pocieszyli obaj wszystgjch i wy- 
wołali nawet weselsze udposobienie 
wśród naszej Rady miejskriej=która 
u wsiępu onegdajszego posiedzenia 
w tak ponurej i ciężkiej pogrążoną 
była zadumie, że o mały włos by- 
łaby uyrzęzła w stacji kontnmacyj- 
nej, gdyby nie cofnięto z pozządku 
dziennego bardzo prostych i jasno 
motywowanych wniosków, nad Woz- 
wiązaniem których z wysiłkiem pra- 
cowały najtęższe w Radzie głowy. 

Powołani do wypowiedzenia na- 
giej prawdy, aby przynajmniej dla 
przyszłości wysnuć z niej naukę, 
nie możemy niestety stwierdzić, aby 
owe rozweselające wynurzenia pp. 
Wdowiszewskiego i Proppera były 
istotnie tak poeieszającemi. 

Pomijając szczegóły, retoryczne 
ubarwienia i pełne niezaprzeczonego 
dowcipu dodatki, które nawiasem 
mówiąc pod żadnym warunkiem nie 
powinny były znależć się w przed- 
miotowem sprawozdaniu komisji, głó 
wia tendencja wyjaśnień odpowiedzi 
była ta, że wobec apatji i zastoju 
pracujących sił rodzimych, zwycię- 
żŻać muszą te siły „rodzime“, któ- 
rym pauowie Wdowiszewski i Prop 
per byli łaskawi wystawić patenty 
przynależności. 

Zywem świadectwem tego, że te 
ostatnie siły wybiegły ponad zwy- 
czajny poziom w artyzmie i precy- 
zji prac swoich, ma być uznanie 
długiego szeregu architektów i bu- 
downiczych, dygnitarzy autonomi- 
cznych i osób prywatnych, które 
tym właśnie siłom dały chleb i de- 
krety pochwalne. Stwierdzono przy- 
najmniej urzędową relacją, zeznaną 
przez pana inspektora W dowiszew- 
skiego, że przy wszystkich wię- 
kszych budowlach w Krakowie w 
czasach ostatnich, roboty szklarskie 
wykonywał p. Grünwald, a rob: ty 
malarskie p. Tuch. 

Czyż potrzebujemy przypominać 
czytelnikom naszym, że p. Grün 
wald, to właśnie ów p. Koppel Grün- 
wald, który mieszka w mieście „Kra- 
kau“ przy ulicy  „Briidergasse ?* 
Ale to nie ulega żadnej wątpliwości, 


E A 


że ani p. Grünwald, ani p. Tuch nie 
uznali za potrzebne i wskazane wobec 
publicznego zaprzeczenia im święte- 
go prawa przynależności rodzimej 
zamanifestować, że przynajmniej te- 
raz poczuwają się być Polakami i 
tym chrztem serdecznego pragnie- 
nia zastępują trwalsze nad wszystko 
związki krwi. Nie byłyby w takim 
razie potrzebne zapiski genealogi- 
cznep. Wdowiszewskiego a p. Prop: 
per miałby rację powiedzieć, że ci, 
co z ducha są Polakami, jednako 
z rdzenną bracią sądzeni być po- 
winni. 


Bia PE" nie mogli jednak 
przytoczyć obrońcy pp. Grüawalda 
i Tucha, asem samem ze stanowi- 
ska zasady Ściśle narodowej, słù- 
szność była po stronie p. Zajdzi- 
kowskiego i malarzy krakowskich. 

Co do pierwszego jako wykonaw- 
cy robót szklarskich dziwić się na- 
| wet-xiepSffobna, jeżeli wyższą przed 
łożył ofertę, bo stwierdził p. inspo- 
ktor Wdowiszewski, że właśnie Kop- 
peł Griinwald brał zyski przy wszy- 
stkich większych budowlach i dlatego 
on to już dorobiwszy się do tego 
stopnia, że przy swojem nazwisku 
nie potrzebuje pisać „Briidergasse*, 
bo go każdy i bez tego znajdzie w 
mieście „Krakau“, znając przytem 
dokładnie genezę wszystkich niemal 
ofert przy wszystkich naszych do- 
stawach publicznych, mógł znaleźć 
taki punkt wyjścia, który mu po- 
zwolił zaryzykować niższa ofertę. 
Niechby nasi polsey architekci i bu: 
downiczowie zatrudniali częściej Zaj- 
dzikowskiego i Pieriążka, a z pe- 
wnością byliby ci ostatni w możności 
dać tańsze oferty i nie potrzebaby 
aż postrachem finansowej ruiny mia 
sta równoważyć szali obowiązku na. 
rodowego z budżetową przezorno- 
ścią. 

Co do malarzy krakowskich, to 
ich sprawy w żadnym razie nie po- 
winien był referować na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej inspektor 
budownictwa miejskiego p. Wdowi 
szewski, gdy on właśnie był tym, 
który w komitecie budowy i w ko- 
misji teatralnej przeprowadził zawar- 
cie umowy z Tuchem bez rozpisania 
publicznej licytacji. 

Jeśli z łona Rady miejskiej wy 
szło zażalenie, to sam szacunek dla 
kolegów z kady wymagał, aby o 
tem zażaleniu referował kto inny, a 
nie ten, który był tego zażalenia 
pośrednim powodem. Zawodowi re- 
ferenci na całym świecie dają tylko 
wyjaśnienia, a tylko w jednej kra- 
kowskiej Radzie miejskiej pogrąże- 
ni w zadumie radcy miejscy budzą 
się pod rozweselającem ich wra- 
Żeniem dowcipów, jakie z całą 
swobodą wypowiada  referent-urzę- 
dnik o zarzutach swoich przełożo- 
nych. 

Otóż malarze krakowscy sami so- 
bie winni — tak utrzymuje referent 


komisji teatralnej — że p. Tuch 
otrzymuje po kolei wszystkie wię- 
ksze roboty, gdyż tylu architektów 
i budowniczych przekonało się, że 
oni wiecznie starych używają wzo- 
rów, że w artystycznem wykonaniu 
nie starają się sprostać wzmagają- 
cemu się postępowi, a dowodem te- 
go, że p. Kremer, kierownik budo- 
wy gmachu kolei państwowej, do 
ozdobniejszej roboty nie cheiał użyć 
p. Mutkowskiego. 

Przypuśćmy, że p. Kremer jest 
istotnie pierwszorzędnym znawcą ro- 
bót malarskich, przypuśćmy, że 
wszyscy architekci i budowniczowie 
mieli rację powiedzieć, że niema na- 
deń lepszego, czyż wina istotnie jest 
po stronie sił rodzimych i czy go- 
dziło się to wszystko z całą bez- 
względnością wypowiadać, odczytu- 
jąc nawet listy z prywatnych ar- 
chiwów ? Sumienie musi odpowie 
dzieć na te pytania: Stanowczo 
nie! 

Najwięksi architekci nasi nie byli 
wielkimi w kołysce, a jeśli dziś 
dumnymi są z dzieł swoich, to chlu- 
bige się swą pracą, muszą też rzucić 
mimowoli liść wawrzynu tym, któ- 
rzy często na skromnem stanowisku 
poprzestając, w epoce ich nauk kie- 
rowali ich zmysł i wyobrażnię do 
istotuego poczucia piękna. Czyż ci 
panowie mają dzisiaj jakiekolwiek 
prawo, przybrawszy się w togi lu 
dzi sławnych i wielkich, mówić spo- 
łeczeństwu, że ich genjusz wymaga 
sił z poza kraju, bo mu rodzime nie 
wystarczają? A cóż ten genjnsz wart, 
jeżeli zimne gmachy stawia a sere 
bratnich nie ożywia? Czy to nie 
wstyd, że apostolstwo w sztukach 
swego zawodu i pokrewnych z nim 
działach pozostawili Tuchom, zrze- 
kając się chętnem sercem za wszystko 
odpowiedzialności ? 

Naszem zdaniem, nie Tuch drogą 
konkurencji, ale architekci i budo- 
wniczowie nasi i ci wreszcie wszy- 
sey, do których to ze względu na 
ich powołanie należało, obowiązany - 
mi byli już od lat nad postępem w 
artystyeznem rękodzielniectwie pra- 
cować, i uczyć jak ich uczono, aby 
kraj nie potrzebował słuchać dzisiaj 
ich ironieznych uwag, wielce ubli-. 
żających pracy polskiej. 

Cóż mówić wreszcie o tem bez- 
względnem, że tak powiemy, dema- 
skowaniu sił rodzimych, na które 
zezwoliła Rada miejska bez jakie- 
gokolwiek protestu, słuchając w mil- 
czeniu bardzo przykrych, ostrych 
słów pana referenta. Jeśli uie słu- 
szność i sprawiedliwość, bo przecież 
p. Wdowiszewski nie mógł być i 
nie był powołanym do ferowania wy- 
roku, to przecież pewna delikatność 
i oględność powinna była przynaj- 
mniej złagodzić tenor tego wyroku 
i skłonić go do zamilezenia prywa- 
tnych choćby relacyj. 

Nie wątpimy ani na chwilę o rze- 


telności i uczeiwości pana wiceprezy- 
denta Friedleina, ale tem więcej dzi- 
wimy się, jak mógł dopuścić do od- 
czytania podobnego referatu, 

W tym referacie obok tego wszy - 
stkieg+, cośmy tu już podnieśli, by- 
ła jedna najboleśniejsza uwaga, któ- 
ra niebywałym odznaczała się cyni- 
zmem. Na skargę, że gdy nasze u- 
talentowane siły w biedzie marnieją, 
obcym oddajemy chleb i chwałę, od- 
powiada sprawozdanie, innemi oczy- 
wiśtie słowy, że ten obcy używa sił 
rodzimych jako najemników i umie 
ich dobrze użyć. Brzmi to wszystko 
tak: „uie umieliście się dostroić do 
wyżyny naszych genjuszów, to no- 
ście żydom wodę, a nam dajcie po- 
kój !* 

Nie poruszalibyśmy oczywiście tych 
rzeczy dla sprawy samej, bo ona 
już roztrzygnięta i załatwiona, ale 
nam idzie o to, że sprawa malarska 
to tylko jeden rys ze smutnego o 
brazn naszej obecnej walki ekono- 
micznej. Pełni wymagań, niecierpli- 
wi i bezwzględni w sądzeniu, nie- 
skorzy do nauczania i twardej wal- 
ki z odrębnością charakterów, chę- 


tnie widzimy giętkie karki obcych, 


na , 


które, nim nasz chleb należycie je 
wyprostuje, zachwycają nas uniżo- 
nością i podatnością. To zdaje nam 
się być jedynym patentem przynale- 
Żności pp. Griinwalda i Tucha do 
tej jakiejś nowej polskości, która — 
zdaniem naszych wielkich augurów — 
ma być lepszą niż ta stara, która 
w krwi nam płynie, która cechy od- 
rębności uarodowej dziedziczy i mi- 
mo wszystkich doktryn dzisiejszych 
narodowego naszego bytn pozostanie 
fundamentem. 


Reforma podatków stałych 
osobistych. 


(Ciąg dalszy). 


Taryfa progresywna tego podatku za- 
wiera 53 stopni opodatkowania Podatek 
osobisto dochodowy wynosi tedy według 
tej taryty : 


W razie dochodu złr. zlr. ct. 
l. sp od 600 do 625 = 8 60 
Il. „ od 625 do 650 = 4 — 
MI. „ od 650 do 675 = 4 40 
IV. , od 675 do 700 = 480 
V. “ od 700 do 750 = 5 40 
Mia aod -7504or r800 TE "6 E 
VII. „ od 800 do 850 = 6 80 
VII. „ od 850 da 900 = 7 60 
IX. „ od 900 do 950 = 8 40 
X. „ od 950 do 1000 = 9 20 
XI „ od 1000 do 1100 = 10 
XM p od 1100 do 1200 = 12 
XMM. (4 ado [300 2% ML — 
XIV. „ od 1300 do 1400 = 16 — 
XV. „ „od 1400 «lo 460022 187 
XVI. „ ol 1500 do 1600 = 20 — 
XVIII. „ od 1600 do 1700 = 22itd 


Przeskoczywszy dalsze stopnie, nadmie- 
nimy jeszcze dla lepszej charakterystyki tego 
vpodatkowania, że w 42 stopniu, gdzie do 
chód roczny sklada się z 10.000 do 11.000 


zlr. rocznie, wynosić będzie podatek noww 
dopiero 519 złr. a przeto do przesadnych 
zaliczony być nie może. Jeśli dalej dochód 
roczny (zamieszczony w 53 stopniu tary 
fy) wynosi 24000 złr., uczyni podatek 
roczny 800 złr. Nakoniec w razie pobie- 
rania dochodów nad 24.000 złr rocz 
aż do 100 000 złr. rocznie, wzrastają dal 
eze stopnie podatkowe o 2000 zir, a po 
datek sam zwiększa się o 80 zir. co jeden 
stopień. W razie dochodu nad 100.000 
zlr. do 105.000 złr. podatek ten czyni 
4000 złr. Wreszcie przy dochodach nad 
105.000 zł- przyjęto stopniowanie o 5.000 
zr., a podatek wzrastać tu ma o 200 zir. 
z każdego stopniowania. | 

Wymiarem podatku niniejszego zajmo- 
wać się mają powiatowe, a po miastach 
(o przeszło 10000 mieszkańcach) lokalne 
komisje szacunkowe. Zażalenia zaś kontry 
buentów w razie przesadnego wymiaru roz- 
patrzy komisja krajowa. Połowę asesorów 
w tych komisjach obierają sobie kontry- 
buenci, drugą zaś polowę i przewodnika 
mianuje minister skarbu, z czego wynika, 
że w tych komisjach rząd sobie chce za- 
warować większość dla strzeżenia interesu 
fiskalnego, gdy przeciwnie w komisjach 
dia podatku zarobkowego wysadzonych 
większość mieć będą kontrybuenci, gdyż 
w tym podatku zarobkowym popłacać ma 
jak wiadomo, kontyngentowanie (t. j. na- 
znaczenie z góry kwoty, której skarb p<- 
trzebuje), a przeto rząd, czyli skarb nie 
stracić nie może, choćby większości nie 
miał w tychże komisjach 

Już poprzednio mówiliśmy, że co do tego 
nowego opodatkowania w obliczeniach do- 
chodu, ważną rolę według projektów rzą 
dowych odgrywać ma cyfra komornego 
czyli czynszu, jaki kto płaci z mieszkania. 
Tam też przytoczyliśmy już kilka przy- 
kladów, jaką część (wedle poglądów skar- 
bowych), pochiania w budżetach prywa- 
tnych wydatek na mieszkanie. 

Ten pomysł rządowy może latwe pocią- 
gnąć za sobą niemiłe następstwa. Kilka- 
krotnie bowiem żali się gorzko minister 
skarbu w motywach do projektowanej re 
formy, iż weale niewysokim jest stopień 
podatkowy moralności  (Steuer- 
Moral) w Anstrji, a następnie z przeką- 
sem kilkakrotnie mówi o t. zw. Steuersu- 
tyre, Stewerlilge i t p. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Z KRAJU. 


KURIER LWOWSKI. 


* Namiestnik, Kazimierz br. Badeni udzie- 
lił z fnndnszu dla wdów i sierót po urzę 
dnikach i sługach władż politycznych, za- 
pomogi 60 wdowom i sierotom w łącznej 
kwocie 1.825 złr. 


* P. Romańcznk przebył tymi dniami o- 
peraeję wrzodu, który się mn utworzył był 
w jamie brzusznej. Dr. Schram dokonał jej 
szczęśliwie w asystencji lekarzów : Wehra, 
Jany i Sielskiego. Chory czuje się po ope 
racji znacznie zdrowszym. 


* Dla ubogich m. Lwowa bez różnicy 
wyznania przeznaczyło walne zgromadzenie 
akc. banku hbypotecznego 2000 złr. na ręce 
prezydenta miasta. 

* Mundnr w gimnazjach galicyjskich zc- 
stanie wprowadzony z początkiem zimowe- 
go kursu w roku bieżącym, Uniform skła- 
dać się będzie z blnzy, z surdnta, spodni, 
płaszcza i czapki. Na wyłogach będzie u 
mieszezony znak, wskazujący, do której kla- 


klasę. 
ców jezuickich, kształtem swym przypomi- 
na „kepi“. 
niezamożnych, 
fundusz. 


sy uczeń należy. Uniform będzie podobnym 
do tego, jaki jest używany w zakładzie je- 
zuickim w Chyrowie. Kolor mundnru bę- 
dzie niebieski. Uczniowie niższego gimna- 


zjnm nosić będą srebrne, — wyższego złote 


paski na wyłogach. Liczba pasków oznacza 
Czapka, noszona przez wychuwań- 


Dla sprawienia nniformów dla 
stworzony będzie osobny 


KURJER DJECEZJALNY. 


* Administratorami parafji zostali: w 
Niegowici ks. Biedroń, dotychczasowy wi- 


karjnsz tamże, a w Krzeszowie ks. Nizio- 
lek, wikarjusz i administrator in sprritua- 


libus w tejże parafii. Instytucję kanoniczną 
na probostwo w Nowym Targn otrzymał 
ks. Wawrzynowski dnia 5 b. m. 

Przeniesieni: Ks. Cież z Raby Wyżnej 
do Nowego Targu i ks. Stanek ze Zatora 
1ównież do Nowego Targu. Ks. Nycz z 
z N. Targn do Poronina, a ks. Gw)ździe- 
wiecz z N. Targu do Hoczni. Ks. Zeliwski 
z Hoczni na Zwierzyniec. Ks. Bukowski 
Tomasz ze Zwierzyńca do kościoła kate. 
dralnego w Krakowie, tamże przeniesiony 
ks. Łabaj z parafji św. Mikołaja. Ks. M. 
Bochenek z kościoła katedralnego w Kra- 
kowie do Szafar, a ks. Ant, Rajski, se- 
nior, ze Szaflar do św. Mikołaja, wreszełe 
ks. Kwieciński z Poronina przeznaczony 
na administratora do Raby Wyżuej. 


KURJER PROWINCJONALNY 


* Z Nówego Sącza donoszą nam: Park 
dla młodzieży w miarę robót, rozpoczętych 


z pierwszemi dniami wicany zaimnje pnbli- 


czność miejscową i zyskuje sobie przyja- 
ció}, którzy pomocą materjalną przyczyuia- 
ją się do prędszego jego założenia. To też 
datki płyną, pomimo ciężkich czasów, z prze- 
świadczeniem że wszyscy składają kapitał 
na wielki procent, bo na zdrowie dziatwy. 

Powtarzamy datki płyną obficie. Oprócz 
prywatnych osób i instytucje zaczyaają brać 
w nich udział. Kasa Oszczędności nehwaliła 
40 złr., Czytelnia kolejowa, pierwęza z to- 
warzystw sądeckich, urządziła przedstawie- 
nie amatorskie na założenie ogrodu, z któ- 
rego czysty dochód w kwocie 3264 ent., 
złożyła. — Oprócz powyższych datków otrzy 
mano od zamiejscowych dobroczyńców, także 
hojne wsparcia na ogród. 

Posiadając zatem ze strony współobywa: 
teli, którym imieniem dziatwy sądeckiej 
składamy serdeczne „Bóg zapłać”, tak szcze 
re poparcie, mamy nadzieję, że jeżeli wspa- 
niałomyślność publiczności nie ostygnie na 
tem poln filantropijnem, nietylko niebawem 
urządzi się i zaopatrzy park w potrzebne przy- 
bory, ale zabezpieczy stosownem okoleniem, 
na które Rada miasta uchwaliła dostarczyć 
materjału. — Wpisy młodzioży bez różni: 
cy wyznania płei i stanu od lat 6-cin roz- 
poczną się z dniem 1 maja, b. r. Opiekę 
nad zdrowiem powierzonej dziatwy obejmu- 
ją bezpłatnie lekarze: Dr. Głuchowski i dr. 
Franciszek Kosterkiewicz Kierownictwo zaś 
w zakładzie również bezpłatnie obejmuje 
A. Kowalski naucz. ludowy przy współudzia- 
le pp. Krasa Władysława i Bysieka Wojcie- 
cha tudzież pań Kowalskich. 


NOMINACJE. 


* Dyrekcja poczt i telegraiów nadała posady 
poczmistrzów; w Płuchowie Mieczysławowi hru- 
szelnickiemu; w Szczepa nowie ekspedy!orowi po- 
cztowemu Aleksandrowi Hołabowiczowi; w Zby- 
duiowie na dworcu kolejowym, tamtejszemu na- 
czelnikowi stacji kolejowej Fryderykowi Wiczyń- 
skiemu; w Łatacza ekepedytorce pocztowej Hen- 
ryce Cvsar; w Strychańcach ekepedjentce poczto- 
wej z Ubrynowa średniego Eacenji Moskalik; w 
Lipicy dolnej e'Spedjextow: pocztowamu z Dżu- 
ryna Romanowi Rutowskiemu; w Macławej eks- 
pedytorce pocztowej Wandzie Cgckeńskiej; wre- 
szcie posady koniuszych pocztowych: w Sokalu 
Janowi Łaskiemn; w Żółkwi Stanisławie Hillicb. 


ZAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


LYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


98) 


(Ciąg dalszy). 


Kochające kobiety zazwyczaj nie skarżą się na zbytek, 
czułości, ale Florze nie o lo chodziło. Jakoż była zimną 
jak lód a widząc, że młodzieniec nie ma jej nic do powie- 
dzenia. spytała go wprost: 

— A cóż pan Zaklika? 

— Nie jeszcze, -- odpowiedział jej Ignaś, drżąc we- 
wnątrz, — przedwczoraj późno z Balcerówki powrócił a wczo- 
raj przez cały dzień był zajęty podróżą F 

— Więc nic, — rzekła Flora z zaciśuiętemi zębami. 

lgnaś milczał Pe twarzy Flory widać było, że we- 
wrątrz kipima Po krótkiej chwili spytała go znowu: 

— Ale przecież musiałeś coś spostrzedz po jego za- 
chowaniu się względem ciebie, po jego oczach, któremi pa- 
trzał na ciebie... 

— Nic nie spostrzegłem, — rzekł Ignaś i dodał kła- 
miąc z obawy jej gniewu, który się w jej głosie przebi- 
jał, był jak zwyczajnie. 

Flora patrzała na niego z najwyższą niecierpliwością, 
widać było, że usiłuje nad sobą panować, jakoż jeszcze się 
przezwyciężyła i po chwili znowu spytała: 

— Jak długo pan Zaklika zabawi we Lwowie? 

— Ja nie wiem, — rzekł Ignaś, — ma tem inleresa 
pieniężne, może ze dwa tygodnie... 


Tu Flora już nie umiała powściągnąć swojego gniewu, 
zerwała się z krzesła i wybuchnęła jak wulkan: 

— Dwa tygodnie! — zawołała de niego a twarz jej 
się stała prawie wiśniową i usta jej drżały, — dwa tygo- 
dnie! i tyś o tem wiedział i nie?... 

Tu już jej głosu dalej nie stało, zerwała się z krze- 
sła, rzuciła na niego oczyma pełnemi pogardy i gniewu 
i rzuciła się ku drzwiom. 

Ale Ignaś zerwał się także, chwycił ją wpół, przyci- 
snął ją do piersi i zaczął mówić głosem głęboko wzru- 
szonym: 

— Ale moja Floro, droga, najukochańsza... Któż wi- 
dział znowu tak się unosić? Przecież ojciec mi nie nie po- 
wiedział, za to ci ręczę. Jestem pewny, że się nie sprze- 
ciwi, on na to zanadto jest liberalny. Może ma jakieś skru- 
puły, chce się zastanowić, może nas jeszcze lepiej wyba- 
dać. A jeżeliby, czego się nie spodziewam... to cóż na tem 
straciiny? Ja już za sześć miesięcy dojdę do pełnoletności 
a wtedy... Przysięgam tobie, że żadna siła ludzka od ciebie 
mnie nie odwróci... , 

Te zaklęcia ją trochę uspokoiły, ale nie zupełnie. Sia- 
dła znowu na krześle i zaczęła mówić z Ignasiem, ale kon- 
wersacya im nie szła. Ją niecierpliwość ciągle targała a on 
był skonfundowany. Ona chciała wiedzieć koniecznie, co 
jego ojciec o tem małżeństwie rozumić a on nie umiał na 
to jej odpowiedzieć i mówił rzeczy bez związku. To ją na- 
reszcie znudziło Wstała znów i rzekła do niego: 

— Mój Ignaś, zrobisz mi wielkę łaskę, jeżeli innie te- 
raz samą zostawisz. Dzisiaj się niczego nie dogadamy. Jedź 
sobie... 

Ignaś spojrzał na nią z przestrachem ażona wstała 
i dodała: 

— Jedź sobie teraz... jutro znowu przyjedziesz. 

Ignaś nie wiedział sam, co się z nim dzieje Patrzał 
jej w oczy jak dziecko, które się rózgi obawia. Powóz jego 
zajechał, on ją ścisnął w milczeniu za rękę i wsiadł do po- 


a 


wozu. Wtedy jej może trochę żal go się zrobiło, przystą- 
piła do powozu, ścisnęła go za rękę i rzekła uprzejmnie: 

— Do jutra. 

Ignaś z boleśnym uśmiechem na twarzy odjechał. 

Po jego odjeździe Flora siadła znów w krześle obok 
swojego brata i głęboko się zamyśliła Filek także był za- 
myślony. Ona spojrzała na niego po raz i drugi i miło jej 
było, że on jej zamyślenie się także podziela A poiem za- 
częła mówić wpół do siebie a wpół do niego: 

— Człowiek fizycznie silny jak dąb a wewnątrz, wio- 
tki jak niedorodna roślina wychowana w cieplarni. Że on 
mnie kocha szczerze i całą duszą, o tem wątpić nie można. 
Własnej woli nie ma zupełnie, trzeba mu ją dopiero wpoić: 
o to jednak także się nie obawiam, jestem pewną, że mi 
się podda. Ale dlaczego on mówił o pełnoletności? On już 
przewiduje jakieś trudności. Ten jego ojciec to człowiek 
nieodgadniony. W konwersacji jest łatwy jak nikt, ale przy- 
tem nieraz się jakoś dziwnie uśmiecha a czasem nawet 
wcale wiedzieć nie można, czy mówi na seryo, czy drwi. 
Cóż ty mówisz o tym starym Żaklice? 

Tu Filek zbudził się ż zamyślenia oeucił się i rzekł: 

— Ten stary Zaklika to jest człowiek po prostu głupi. 
On mnie chce dowieżdź, że pojęcie własności jest nietylko 
ludziom, ale nawet zwierzętom wrodzone i jako dowód po: 
kazuje mi tego psa, który nie da dotknąć nikomu Swojej 
budki i koców. A przecie w państwie socyalistycznem nie 
będzie chodzić o podział takiej własności, tam także każdy 
mieć będzie swoją budkę i koce.. Szkoda że nie miałem 
dość przytomności umysłu, aby mu to zaraz powiedzieć. 

Na to Flora spojrzała na niego wzrokiem najwyższej 
pogardy, splunęła łekko na stronę, weszła do domu i drzwi 
zatrzasnęła za sobą. 


Tymczasem Zaklika, Prandota i Fujara, odprawiali 
swoją podróż bardzo wesoło. Fujara, jako marszałek po- 
dróży, był zupełnie w swoim Żywiole: urządzał mieszkania 
w oberżach, dysponował obiady, brał bilety na kolej w Rze- 
szowie, kłóci? się z konduktorami, drwił sobie z niektórych 
podróżnych i kpał służbę po dworcach kolei takim tonem 
imponującym, jak gdyby wiózł ze sobą jakiego udzielnego 
xięcia i kardynała. Zaklika niezmiernie się bawił Fujarą 
a nawet i Prandota się nim rozweselał i przyznawał, że 
temu szlachcicowi fantazyi nie braknie i tylko by mu tro- 
chę drobnych potrzeba. ażeby cały świat podeptał i prze- 
wrócił do góry nogami. f 

Do Lwowa przyjechali z południa, zajechałi do Zorża, 
otrzepali się z kurzu, przebrali się w suknie miejskie i ze- 
szli do sali jadalnej na obiad. Fujara przyszedł we fraku 
i w białej krawacie, uczesany starannie i wyperfumowany, 
z miną salonowego kawalera i z głową moeno podniesioną 
do góry. Zastawszy w sali kilka dawnych znajomych, witał 
się z nimi, traktując jednych bardzo serdecznie a drugich 
protekcyonalnie, usprawiedliwiał się przytem, że może nie 
wszystkich zdoła odwiedzić, ale przyjechał do Lwowa, ażeby 
podnosić summy po Romanowskich. więc jest bardzo za- 
jęty. Jakiemuś starszemu hrabi, który go do siebie zapra- 
szał, powiedział głośno: s 

— Wiesz, co to za nudna historya, kiedy się ma do 
czynienia z adwokatami, ale jak tylko znajdę chwilkę wol- 
nego czasu, będę ci służyć. 

Potem siadł do obiadu, ale bardzo był roztargniony. 
Mało jadł, pił trochę więcej a przytem wciąż kołnierzyki 
poprawiał, ażeby utrzymać minę odpowiednią swojej go- 
dności 

— Quelle cuisine détestable! — rzekł do Zakliki. odsu- 
wając talerz od siebie, — tu jeszcze Azya w tym Lwowie, 
tu dobrą kuchnię można znaleźć tylko w domach prywa- 


tnych, et encore! ; 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


WALTER WHITMAN 


(poeta amerykanski). 


Umarł w Campden, pod New-Jersey, 
Walter Whitman, jeden s najoryginalniej- 
szych poetów Ameryki, poeta yankes par 
excellence, wyśpiewal on bowiem calą na- 
turę i wszystkie idealy społeczne nowego 
świata. 

Urodzony w Long Island w roku 1819, 
mając lat 19, zajął się dziennikarstwem, 
poezje pisać zaczął w wiekn późnym, ma- 
jąc około lat trzydziestu, kiedy już wiele 
przeżył i doświadczył: to też utwory jego 


dają nam poznać czlowieka, który wiele 


widział, wiele myślał i wiele żył, w szla- 


chetnem znaczeniu tego wyrazu. Byl to 
entuzjasta postępu i 
odrębnych urządzeń Ameryki, myśliciel, 
który przewidywal jakieś nowe wyznania 


wieszcz demokrata, 


przyszłości. 


ie od razu slawa jego uznaną zostala ; 
długie lata musiał walczyć z obojętnością 
krytyki i publiczności; potem nastąpił o- 
kres napaści; nazywano go warjatem, bu- 
rzycielem, dopiero Emerson powiedział, że 
jego dzielo („Leaves of Grass“) stanowi 
najwyższy wyraz umysłowości Ameryki; 
odtąd rozpoczęła się epoka jego wielkości. 


Dziś jest on bożyszczem młodej Ame- 
ryki. Jednak ma jeszcze wieln przeciwni- 
ków, z powoda nieklasycznej, dzikiej, roz- 
wichrzonej formy: utwory jego nie są to 
wiersze, ale raczej wersety biblijne; jest 
to rodzaj prozy poetycznej, pelnej energji 
i żywych soków, o harmonji ukrytej, ale 
pozbawionej werniksu tej elegancji, jaką 
się odznaczają poeci wyksztalceni na wzo- 
rach klasycznych. 

Szczęśliwy Whitman mógł powiedzieć o 
sobie, jak Śzekspir: „Mało łaciny i nie 
greckiego.“ Wszystko tworzył ze siebie 
I właśnie ta bezpośredniość jest źródlem 
jego oryginalności i niewyczerpanej sily: 
każde niemal slowo jego dziwi nas i ol- 
śniewa. 

Dziela jego nosiły dziwaczne tytuly: 
„Leaves of Grass,“ „Specimen days of A- 
merica,“ „Democratic Vistas,“ „After 
alls itd. 

Jak mówiliśmy, stał się on dziś boży- 


szczem młodej Ameryki; nowa generacja 
recytuje wersety Whitmana, jak wersety 


biblji, niby z czcią religijną. Do podnie- 
sienia jego znakomitości przyczyniły się 
niemalo zaslugi, jakie oddal ojczyźnie w 
czasie wojny secesyjnej: był on niby sio- 
stra miłosierdzia i jzk sam powiada w je- 
dnym ze swych utworów: „Na piersi mej 
nie jeden żołnierz wydal ostatnie tchuie- 
mie; ta dloń, to ramię, ten głos karmiły, 


podnosiły, budziły do życia niejednego, co 


już umieral!“ 

Chwilami nawet yankesy mieszali jego 
zaslugi obywatelskie z poetycką sławą — 
i brali jedno za drugie; przyszłość osądzi 


go inaczej, będzie ona miała przed sobą 


tylko dzieła oryginalnego pisarza, o natu- 
rze pierwotnej i bespośrediiij, bogatej w 
nadspodziewane objawienia i zdumiewają- 
cej awoją prostotą i wszechstronnością. 

Podajemy tu jeden z utworów Whitma- 
na w dosłownym przekładzie. Czytelnik 
będzie mógł się sam przekonać dokładnie 
o prawdzie naszych słów. 


L Twarze. 
I. 


Kiedy błądzę po brukn, lub jadę kon- 
no ńcieżyną wiejską, ach, ileż widzę twa- 
rzy, ile twarzy ! 

Twarze przyjacielskie, wyraziste, ostro- 
żne, lagodne, rozmarzone | 

„Twarze przenikliwe i zmyślne, i zawsze 
mila twarz czlowieka z gminu; 

Twarz tego, który Śpiewa muzykę i 
wspaniale twarze obrońców natury i sę- 
dziów o szerokiem czole; 

Twarz tych, co polują i ryby łowią, 
twarz o skroniach wydatnych i blada, 
amętna twarz prawowiernych obywateli. 

Czysta, pelna pragnień, pytająca twarz 
artysty ; 

Twarz ohydna pięknej dnszy i piękna, 
ale nienawistna i godna pogardy ; 

więta twarz dzieciństwa i rozjaŚnicna 
twarz matki wielu dzieci; 

Twars pelna miłości — twarz pelna 
szacunku; 

Twarz niby mary sennej — twarz niby 
skały niewzruszonej ; 

Twarz, która nie wyraża ani zła, ani 
dobra, twars bezplciowa, nijaka ; 

Kiedy błądzę po bruku, lnb gdy prze- 
bywam nigdy nieodpoczy wający strumień — 

Napotykam wszystkie te twarze, twarze, 
te twarze — 

I widzę je i nie żałuję tego, i jestem 
zadowolony ze wszystkich ! 


II. 


Czy sądzisz, że bylbym zadowolony ze 
wszystkich, gdybym w nich widział icb 
własną ekończoność ? 

Ta twarz! ach, jest na teraz zbyt opla- 
kana, aby mogla być twarzą ludzką! 

To jakiś robak straszliwy, który się wi 
je i który blaga, aby go znoszono! 

Ta twarz — to paszczęka pea, 
który chrapie przy żarlocznem życin, 

A węże kręcą się u tych ust i słyszę 
groźne ich syki! 

Ta znów jest jako mgła, zimniejsza, niż 
morze Lodowate, 5 

Jej lodowiska drzemią i chwieją się, 
drzemiąc. y 

A tamta — jest to twarz z gorzkioh 
ziół, a tamta — jak emetyk (niepotrzeba 
im etykiety), 

I inne twarze z apteki: laudanum, ksu- 
cznk, albo jeszcze — lonina wieprzowa. 

Ta twarz, to epilepsja ; afazyjny język 
wyglasza krzyk z tamtego Świata; 

Żyły się rozciągają wzdłuż Szyi, uczy 
się wywracają tak, że widać tylko bialka, 

Zęby zgrzytają, dloń krwawi wykrzy 
wione paznogoie, 

Czlowiek upada, pieni !się i walczy w 
tej samej chwili, gdy myślał o jakiejś 

ei; 
arz pogryzioną jest przez roba- 


to jakiś pugiaal, na pół z pochwy 
gnięty. 


Ta znowu winna kościelnemu dziadowi 
swój obol żalobny. 

Wieczysty dzwon pogrzebowy bije w tej 
twarzy. 


III. 


Twarze ludzkie! Chcecie wy mnie o- 
klamać w swoim pochodzie wygladzonym 
i trupim! 

Nie, wy mnie nie okłamiecie ? 

Ja widzę, jak się zaokrągla wasza nie- 
zmęczona fala. 

Widzę drugą stronę waszych nędznych 
i nieruchomych masek! 

Ukrywajcie się do woli, używajcie for- 
telów jak karpie i szczury — będziecie 
zdemaskowani ! 

Widzialem najbezmyślniejszą i zaślinio- 
ną twarz idjoty w domu przytułku. 

I na moją pociechę poznalem to, czego 
nikt nie pozuał; 


Poznalem sily, które ograbily i złamalły 


mego brata : 


Ale też same sily czekają, aby kiedyś 


oczyścić ze Śmieci bloto w ruinie. 
l na nowo ujrzę za dwadzieścia wie- 
ków. 


Ujrzę, prawego właściciela, równego 


mnie samemu we wszystkiem. 


IV. 
Pan się zbliża — zbliża się jeszcze : 


Zawsze cień jegć przed nim, zawsze 


dloń jego ciągnie za sobą tych, co się spó- 
Źniają ! 

Z twarzy tej wypływają chorągwie iau- 
reole — o wspaniały i widzę za nim — 

Widzę twarze pionierów — i włócznie 
zwiastunów nowego życia, 

I słyszę zwycięski odgłos bębnów! 

Ta twarz, jest jako lódź zbawienia, 

Oto twarz powagi o wspaniałej bro- 
dzie, 

( to twarz jak owoc soczysty, co przy- 
zywa usta ku sobie, 

Oto świeża i zdrowa twarz młodzieńca, 
zapowiedź wszystkiego dobrego! 

Twarze te noszą świadectwo, że drzemią, 
lnb czuwają. 

I że pochodzą od samego Pana! 

Idź, słowo moje w Świat szeroki! Nie 
wyłączam nikogo: czerwony, biały, czar- 
ny — każdy może osiągnąć boskość — 

W każdej chacie jest utajone ziarno, 
które rośnie i blyska po tysiącach lat. 

Nie wsruszają mnie szyby kolorowane — 

Dumny i pełny wiary stoję po za 
niemi — 


egnam się, czytam wasze proroctwo i 


czekam cierpliwie ! 

Oto twarz lilji omdlewającej, 

Do czlowieka o giętkich biodrach mówi 
ona w altanie, w zielonym ogrodzie : 

— Pójdź — mówi zarumieniona -- pójdź 


do mnie, człowieku o giętkich biodrach — 
Stań przy mnie, abym się wsparła na 


tobie tak wysoko, jak będę mogła! 
Napelnij mnie czystym miodem miłości, 
nachyl się do mnie, 
Dotknij mnie swoją twarzą zarosłą, uca- 
luj moje lono i moje ramiona! 


M 


Oto jest pomarszczone oblicze starej 
matki, która ma wiele dzieci. 

Milczenie! Jestem szczęśliwy. 

Spokojna wstaje jutrznia 
dnia. 

Zwiesza się w mgłach opadających na 
drzewa i gaje. 

I w lekkiej gazie spływa na krzewy i 
pelza w ich cieniu. 

Widzialem bogate damy w sukniach ba- 
lowych. 

Slyszalem to, co śpiewali Śpiewacy tak 
dlngo. 

Słyszałem tę, która w różanej młodości 
powstała z bialej piany i laznrowych wód! 

Kobieta ! 

Ona patrzy z pod swego kwakierskiego 
czepca, a jej twarz jest piękniejsza i czy- 
stsza jak niebo! 

Siedzi na szerokiem krześle, pod cieni- 
stemi wrotami swego domu. 

Promień słońca oświeca jej starą, siwą 
glowe ! 

Jej szeroka suknia jest z lnianego pló- 
tna. 

Jej wnuki zasiały ten len. 

A wnuczki go uprzędły na kołowroiku. 

Oto jest melodyjny symbol ziemi: 

Doskonałość, nad którą wyższej żaden 
mędrzec nie stworzy, ani zapragnie : 

Prawowita matka lndzi! 


pierwszego 


Z tych przykładów czytelnik latwo 0są- 
dzi, że znajdnje się w obec siły twórczej 
zupelnie nowej i oryginalnej. 

A. Lange. 


Z DNI LUTOWYCH. 


Kartka z pamiętnika. 


(Dokończenie). 


O kilka staj od dworn, pod górą na do 
le, przy ujścin bystrego strumienia do Sa- 
nn, na samej granicy cyrkułu samborskie- 
go, stal młynek niewielki. Kola jego ob 
marzle lodem, teraz stały bezczynne, — a 
mlynek zasypany cały śniegiem, nie różnił 
się prawie od góry, do której tnlil się po- 
chylony. 

Człowiek, idący z lasu wprost przez po- 
la, musiał dobrze znać drogę do mlyna, 
kiedy wśród takiej burzy, przy zmroku 
nagle zapadającym, trafil do jego drzwi. 
Drzwi te byly zlekka nchyłone, a ślady 
przez kurzawę na poły zasypane świad- 
czyły, że ktoś szedl tędy niedawno. 

Czlowiek ów pchnął drzwi, wszedł do 
środka, rozglądając się dokoła. 

W izbie na prawo, gdzie mąkę sklada- 
no, zabłyslo Światełko; tam skierował on 
swoje kroki. 

a przypieckn plonęło łuczywo, a przed 
nim siedziała na klodzie baba otulona pla 
chtą i palila fajkę na krótkim cybuszku, 
zatopiona w jakiejś zadumie czy obojętno- 
ści tak, że nawet nie zwróciła glowy na 
skrzyp drzwi otwieranych. 

Na ruskie pozdrowienie: „Slawa Bohu* 
odpowiedziała: „Na wiky slawa* i dalej 
obojętnie palila fajkę. 

Czlowiek ów zbliżył się do ognia; przy 


jego. 


KURJER POLSKI, dnia 16 kwietnia 1891 r. 


blaskn luczywa trudno było widzieć twarz | krzyż trójramienny i blogosławiąc nim lud 


Odzież miał chłopską na sobie, sa- 
kwy na plecach, jakich używali baknnia- 
rze, którzy w nocy prawie ciągnęli tym 
szlakiem kolo młynka za Beskid; czapka 
ogromna zasłaniala mu oczy. 

— Byli tu? — zapytał po rusku. 

Kobieta kiwnęła głową patrząc mu by- 
stro w oczy. 

— Dawno poszli ? 

— O spieszcie się, jeżeli ich dogonić 
chcecie, oni może podnocują w chacie cy- 
gana. 

Ale człowiek ów nie spieszył się wcale; 
zrzucił sakwy i położył na lawie, wydobył 
tajkę z zanadrza i począł ją powoli nakla- 
dać bakunem, nadsłuchując ciągle. W cha- 
cie już było ciemno, a na dworze zmrok 
szybko zapadał, wicher szalał gwaltownie 
i z taką silą uderzył w Ściany młynka, że 
aż luczywo zagasło, a baba ze strachu wy 
puściła fajkę z ust. Człowiek wybiegł i 
stanął w otwartych drzwiach młynka — 
nadsłuchując. 

Z szumem wichru płynęły jakieś głosy 
straszne, dzikie — jakóy zwierząt wycie 
Na ich odgłos, stojący we drzwiach czło- 
wiek wytężyl wzrok przed siebie w mrok, 
w Śnieżycę 

Pod górą zaczerniało jakby wilków sta- 
do — czerń ta zbliżała się, rosła; teraz 
już można było odróżniać ochrypłe ludzkie 


glosy. 

ieznajomy szybko cisnąl z głowy czap- 
kę zakrywającą mu oczy, wyjął z pod ko- 
żucha furażerkę wojskową z dwnglłowym 
orłem, włożył ją na głowę, podszedł do 
słupa granicznego i stanął przy nim. 

Slyszal jak baba z młyna drzwi za nim 
zamknęła wołając: 

— Szczekaj bido — Cur na tebe po- 
hane! 

Powoli z wyciem i krzykiem zbliżała się 
czerń; na jej przodzie szło dwóch czy 
trzech ludzi z podniesionemi w górę wi- 
dłami, za nimi cała tłuszcza uzbrojona w 
cepy, kosy, — kupiąca się około jednego 
człowieka, w którym gdyby nie zmrok sil 
ny, możnaby poznać nie chłopa, któremn 
z pod kożucha wyglądały na piersiach 
Świecące guzy munduru. Ten jeden z ca 
lej tluszczy był trzeźwy, tamci ledwie się 
na nogach trzymali, tak byli pijani; za ni- 
mi wloklo się na końcu bab parę, wyją- 
cych najgłośniej. 

Wszyscy razem zbliżali się do słupa 
granicznego. Wtedy ów czlowiek, czekają- 
cy na nich, postąpił na Środek drogi, roz- 
stawil nogi szeroko, wziął się w boki iza- 
wołał : 

— Dokąd to ludzie idziecie ? 

— Do sokolickoho pana! byty, rabo- 
waty, rizaty. 

— A czy macie na to befel od starosty 
samborskiego, hę? Wy z sanockiego — 
tu cyrknł samborski, tu spokój — tu ra- 
bować nie wolno, bo niema na to befelu. 
Idźcie, jak chcecie, ale może być bieda, 
bo huzary już stają „na Mlakach“ i za 
godzinę, dwie — tu będą. 

Slowa te padły jak głownia rozpalona 
między czerń zbitą w jedną kupę koło 
czlowieka w czapce wojskowej. 

— A ty co zajeden? — zapytał, wysu- 
wając się naprzód siepak, przebrany za 
chlopa 

— Ja, urlopnik, idę od porucznika z 
Turki z pismem do komendanta huza- 
rów. 

To mówiąc, wysunął z rzemienia szero - 
kiego papier opieczętowany. Na widok te- 
go papieru umilkli chłopi, usunął się w 
głąb ich prawdziwy przewódca. Po chwili 
zaczęla się narada pomiędzy tłuszczą pija 
ną; krzyczeli, wrzeszczeli, aż nakoniec 
chłop, co prowadzil ten zastęp caly, po- 
trząsł widłami i zawołał: 

— Ja nie idę, to cudzy cyrkuł, befeln 
niema, będzie bieda — i zawrócił z pa 
wrotem. Powoli ociągając się, szarpiąc, 
krzycząc calą ta halastra poszła za nim 
nieprzekraczając granicy. 

Urlopnik mniemany został pod slupem 
granicznym, czekał, czy nie wrócą. Po- 
woli głosy cichły, nikły, tylko wiatr szu 
miał, jakby zbrodniarzom złorzeczył. Gdy 
wszystko umiłklo a noc zapadła, nie wra 
cal już ów czlowiek do młyna po swoje 
sakwy, tylko odetchnąwszy piersią calą, 
zawrócił szybko na pola i zdążał przez 
zaspy i Śniegi ku górom od strony wę- 
gierskiej, powtarzając cichym szeptem : 
„Dzięki Ci Boże“. 


* * 
+ 


Nazajutrz blade słonko przedarło się z 
za chmur i oświeciło wysoki, ubielony 
śniegiem dach s dworu. 

Wiatr wiał jeszcze, ale nie dął już z ta- 
ką gwałtownością jak wczoraj. 

Przed gankiem dworu stało troje sań u- 
przężonych w dzielne konie, które rwąc 
się, pobrzękiwały dzwonkami; z glosem 
ich mieszał się donośny głos dzwonów cer- 
kiewnych zwolnjących na modlitwę. 

Drzwi dworu stały otworem — wyszli 
z nich najpierw ksiądz z gospodarzem do 
mu, potem pani z księdzową, która nie- 
spokojna o męża wczesnym rankiem tu 
przyszła, w końcu siostra pani z dziećmi 
i niańką. Wszyscy wsiedli do sań; konie 
rnszyły powoli przez wieś ku cerkwi, za- 
padając co chwila w zaspy Śnieżne, które 
bnrza wczorajsza potworzyła. 

Na odgłos dzwonów lud począł się tlu- 
mnie gromadzić w kolo cerkwi, chociaż to 
był dzień rebcczy, a gdy państwo i ksiądz 
z żoną wysiedli przed furtą cmentarna, 
prawie cała gromada czekała ich u wej- 
ścia. 

Klaniali się, pozdrawiali idących ku 
cerkwi — zrazu nieśmiało, potem coraz 
życzliwiej i slaniali się do nóg pana, pa- 
ni, księdza i księdzowej 

Pan ściskal głowy siwych  gazdów; 
ksiądz szedl błogosławiąc ich, a wszyscy 
razem czuli, choć słowa nie zamienili ze 
sobą, że Bóg od ich sioła odwrócii wiel- 
kie nieszczęście. Śzli więc wszyscy do do- 
mu Bożego dziękować Pann za tę laskę. 

Gdy cerkiew napełniła się ludem a law - 
kę kolatorską zajęłi państwo z dziećmi i 
księdzową, ksiądz Antoni wyszedl ze 
mszą. 

Dziś prawił on „służbę Bożą“ z takiem 
namaszczeniem, z takiem przejęciem, że 
wszyscy zlączyli się z vim duszą w mo- 
dlitwie. A gdy po mszy św. ksiądz An- 
toni podniósł wysoko po nad glowy ludu 


zajntonowal siloa a dźwięcznym głosem: 
„Światy Boże — Światy Krypky*. Wszys- 
cy padli na kolana i zarówno z lackiej 
jak i ruskiej piersi wydobył się Śpiew : 
„Pomyłuj Hospody“. 

Z twarzy księdza biła jakby jasność ja- 
kaś — wielkim głosem Śpiewał dalej: 

„Od powitria — Hradu — Hludu — 
Ohnia i bratnioho Mordu, sochrany nas 
Hospody*. l 

Gdy padły ostatnie słowa, lud cały jęk- 
nal wielkim płaczem i jak jedna fala po- 
chylil głowy kn ziemi. Jasny promień słoń- 
ca przedarł się przez chmury i padł stru- 
gą Światła, przez wysokie okna cerkwi — 
na krzyż stary — na promienną twarz 
księdza na siwą głowę dziedzica, — a echo 
z odgłosem dzwonów niosło daleko po za 
cerkiew, po za góry i lasy, w przestrzeń 
bezmierną — pod samo niebios sklepienie — 
śpiew potężny : 

„Od bratnioho mordu 
Sochrany nas Hospody!“ 


Listy z Wiednia. 
II. 


Dnia 12 kwietnia. 


Wystawa mnzyczno - teatralna przede- 
wszystkiem Wiedeńczyków zainteresowała. 
Pojmuję. Przez dlugi szereg lat wszystkie 
większe towarzystwa, wszyscy grosiści, ba 
nawet wszyscy restauratorowie i kawiarze 
suszą obie mózgi nad wynalezienieni coraz 
to nowych wystaw, które im przynoszą 
obok sławy (frazes) namacalne materjalne 
korzyści, o które zdaje się głównie tn się 
rozchodzi. Naturalnie, że wszystkie wy- 
stawy cieszą się gorącem poparciem dworn, 
rządu, wladz automicznych i calego sze- 
regu finansowych potęg. Ztąd to w Wie- 
dniu rok rocznie można naliczyć kilka- 
dsiesiąt wystaw, pomiędzy któremi w tym 
roku pierwszorzędne zajmuje miejsce wy- 
stawa muzyczno-teatralna, mająca być dnia 
7 p. m. uroczyście otwartą. 

W każdym razie, jest to myśl nowa a 
wdzięczna, tem wdzięczniejsza, że tym ra- 
zem i polska myśl znajdzie tu dla siebie 
honorowe miejsce. 

Jesteśmy w Praterze. Na dobrze znanej 
z poprzednich wystaw olbrzymiej prze- 
strzeni zdala jnź widzimy znaczną liczbę 
budynków wystawowych. Niektóre z nich 
już teraz przedstawiają się jako bardzo 
pokaźne budowle. 

U głównego wejścia, od południowej 
strony. tuż przy portalu zajmie miejsce 
oddzial etnograficzny, zawierający zbiór 
najrozmaitszych instrumentów muzycznych. 
Ma to być oddział w calem tego slowa 
znaczeniu międzynarodowy, obfity i bar- 
dzo pouczający. Tnż naprzeciw mieścić się 
będzie w pięknym pawilonie zajmujący 
zbiór ulubionych przez kilku cesarzy u- 
tworów i instrumentów muzyczaych. Ar- 
cyksiążę Rudolf, jako uczeń Bethowena, 
będzie tu miał osobne miejsce. 

Galerja zachodnia, zostająca pod opieką 
prof. Kollera, będzie poświęcona historji 
muzyki, wschodnia galerja historji drama- 
tu, pod wodzą archiwisty miejskiego, dr. 
Glossy. Tuż obok wystawy etnograficznej 
mieści się oddział oddział muzyki z cza- 
sów  przedchrystnsowych, oddziały: e- 
gipski, perski, hebrejski, dalej zaś oddzia- 
y Rzymian i Grecji. 

Historją dza:atn rozpoczynają ducho- 
wne przedstawienia postne, wielkanocne i 
Bożego Narodzenia. W szczególności zwra 
cam uwagę na model przedstawień w Lu- 
cernie z czasów XVI-go wieku. Dekora- 
cyjne ozdoby tego dzialu wziął na siebie 
kiasztor w Lambachu, posiadający šna- 
czną ilość rekwizytów z tych odległych 
czasów. 

Następuje dalej dział przedklasyczny, 
kończący się na Liessingu. Klasycy mają 
osobny przybytek, nadzwyczaj bogato upo- 
sażony w antografy, pamiątki najrozmait 
eze, odnoszące się do tej epoki, Z Mar- 
bach, miejses rodzinnego Schiilera, przesy- 
lają tu wszelkie pamiątki po wielkim poe- 
cie. Aż szkoda, że my o naszych tak ma- 
lo pamiętamy. Muzea Goethego i Schil- 
lera również wysyłają tu własne pamiątki. 
Poklasycana epoka zamyka się dziejami 
poszczególnych teatrów Austrji, Berlina, 
Monachjnm, Hanoweru i innych. Historja 
prnskiej muzyki wojskowej posiada wla- 
sny oddzial. i 

W malej sali koncertowej będą się od- 
bywać codsiennie koncerty i to bezplatne. 
Programy będą codziennie ogłaszane. | 

tak zwanej reprezentacyjnej 
sali — szczególna nazwa — reprezentowa- 
ne będą... telefon, poczta informacyjne 
biura i kantor wymiany pieniędzy. 

Br. Weckbecker podjął się urządzenia 
wystawy towarzystw muzycznych i zakla- 
dów naukowych. Anglja, Francja, Włochy 
i Rosja posiadają w północnej części wla- 
sne wystawy. Z Rosji przysłano 88 lalek 
kostjamowanych. Cały park zdobi mnó- 
stwo biustów znakomitości światowych. 
Z góry można być pewnym, że będą one 
wspaniale wyglądały na tle zieleni, wśród 
wodotrysków i przepysznych klombów. 

Przy zachodnim portalu główną uwagę 
zwraca olbrzymi gmach, wystawiony dla 
śpiewaków. 

Budynek pomieniony stawiał architekt 
Marllcorek, mając przedewszystkiem aku- 
stykę sali na uwadze. Ma ona 66 X 38 
metrów objętości i zawiera miejse na 2200 
osób, z których zajmie miejsca 1600 w 
parterze, 600 na galerji, reszta w 64 lo- 
żach. W orkiestrze pomieści się 300 śpie 
waków lub 150 muzyków. Obszernemi ta- 
rasami prowadzi do środka 8 klatek scho- 
dowych; w tylnej ścianie pomieszczono 
olbrzymie organy o szerokości 8, wysoko- 
ści 12 a głębokości 7 metrów. Dotąd zgło- 
szono 100 narodowych a 70 klasycznych 
koncertów. 

Naprzeciw hali Śpiewackiej mieści się 
teatr obrazów mglistych. W teatrze — no- 
wość fin de siecle — można za 20 ct. 
oprócz przedstawienia pokrzepić się szklan- 
ką piwa, łub na żądanie czem innem za 
ewentnalną dopłatą. Nazywa się to „Kon- 
somacja* i jak wspomnieliśmy zaczyna się 
od szklanki piwa. Nie ulega wątpliwości, 
Że te konsomacje a zwłaszcza ze szampań- 


skiem, razem wyniosą sporą sumkę... ze 
względu na którą tutejsi propinatorowie 
już teraz stali się zapalonymi muzykami, 
gotowymi wydać własnym nakładem dzielo 
o toastach wraz z tekstem... Kto zechce 
użyć na przedstawieniach mglistych — bez 
„konsomacji* — użyje na prawdę, bo 
przedstawienia te są bezpłatne i trwają 
caly dzień — codziennie, ob schoen, ob 
Regen. 

sobne oddziały przeznaczone dla bi- 
bljotek muzycznych, tłoczni nut, restaura- 
cyj, piwiarń, te ostatnie zapewne jako 
pośrednie czynniki wywołujące animusz do 
muzyki. Ciekawi, jak wygląda płynący bo- 
tel, t. j. okręt prowadzący do Ameryki, 
mogą nasycić się obrazami w wielkiej pa- 
noramie, — którą, dziwnem zrządzeniem, 
także pomieszczono przy muzycznej wy- 
stawię. 

M. 


LO- EEN UON 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Stolica Anglji posiadać będzie wkró- 
tee także swój Petit Journal  Utworzyło 
się towarzystwo akcyjne, do którego mię: 
dzy innymi należy książe Newscastle, a 
które post-nowiło wydawać pismo poranne 
po cenie 1/, penny. Tanich gazet popołu- 
dniowych niebrak w Londynie, porannego 
taniego pisma wszakże dotąd niema. Nowy 
dziennik będzie nosił nazwę Morning, a 
redaktorstwo naczelne powierzono p. A, C. 
Jves, byłemn wydawcy paryzkich Morning 
Nevs. Tendencji politycznej Morning mieć 
nie będzie. Zajmujące wypadki dnia poda- 
wane być mają w formie notatek, nadto 
zamiesgczany będzie krótki artykuł wstę: 
pny. Jako nowość w dziennikarstwie an- 
gielskiem wprowadzony zostanie feljeton 
powieściowy, 

A Panna Aniela Biernacka otrzymała 
dyplom honorowy w Akademji Jaljan w 
„se za portret wykonany na kon 

nrs. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WARSZAWSKI. 


* Komitet bndowy pomnika dla é. p. 
Alojzego Zółkowskiego, obraduje nad spo 
sobami zebrania fundnszów na wykcńczenie 
przedsięwzięcia. Rzeźbiarz Woydyga jnż 
znacznie posunął pracę i tylko oczekuje na 
pieniądze, aby módz przedsięwzięte dzieło 
ostatecznie doprowadzić do końca. 


* Testamentem w dniu 7 maja r. 1890 
sporządzonym, zmarły Janusz hr. Rostwo- 
rowski, majątek swój, po spłaceniu legatów 
pozostały, zapisał na powiększenie uczy- 
nionej przez siebie fundacji „Karoliny i 
Janusza Rostworowskich dla ociemniałych*. 
Ponieważ obecnie legaty owe zaczynają 
wypłacać, nadmiević należy, iż są one na- 
stępujące: dla osoby blizko zmarłego ob- 
chodzącej, a w Paryżn zamieszkałej, czwar- 
tą część całego spadkn; dla członków fa- 
milji zmarłego z rodu Rostworowskich rs. 
182.000; na kościoły w Warszawie 6100 
rB.; na zakłady dobroczynne rs. 18.000: 
dla jednego ze znajomych ra. 1000; dla 
służby rs. 24.700. Reszta, juka po spłace- 
niu powyższego pozostanie, a na rzecz fun- 
dacji przejdzie, wyniesie około rs. 200.000 
Egzegntorem testamentu jest. adw. przys. 
Lucjan Wrotnowski. 


* 4 Konina donoszą, iż w tych dniach, 
gdy trzy młode dziewczyny, żydówki, ko- 
rzystając z pięknej pogody, spacerowały po 
za miastem, jedną z nich, Franciszkę Pul- 
wermacher porwali dwaj mężczyźni, jadący 
bryczką i uwieźli w kierunku osady ble- 
sina. 

* Z Kairn donoszą: Kedyw Abbas przyj- 
mował bawiącego tn podróżnika polskiego 
Rogozińskiego na andjencji prywatnej i po- 
lecił mn zorganizować ekspedycję do Suda- 
nu. Przygotowania do tej ekspedycji są 
jnż w tokn. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Na IV ziazd profesorów niemieckich 
szkół średnich w Austrji, przybyło około 
300 uczestników. Ministra oświaty zastępu. 
je na zjeździe radca dworn Wolf, 

* Rada miejska przygotowuje zupełną 
reorganizację urzędów _ magistratnalnych. 
Obrady w tej sprawie rozpoczną się pra- 
wdopodobnie w czerwen lub lipca b. r. 

* Dnia 25 i 26 maja odbędzie się w Wie 
dnin wiec austrjackich piekarzy. 

* Wezoraj zmarł Wilhelm Ziffermayer, 
inspektor stołu cesarskiego i kierownik ce- 
sarskiej cukierni dworskiej. Zmarły liczył 
lat 62 i był odznaczony licznemi orderami. 

* W Wiednin aresztowano Antoniego Ma- 
czeka barona Maazburga, oficjała pocztowe 
go, który popełniał defraadacje przy tutej- 
szym nrzędzie pocztowym. Wysokość szko- 
dy na razie nie da się oznaczyć. 

* Dotychczasowy teatr w Praterze, t. z. 
Farsttheater przeszedł na własność dyre- 
ktora Janisza i będzie nosił nazwę: wie- 
deński teatr ludowy w Praterze. 

* Berlińscy śpiewacy dadzą tutaj kon- 
cert 22 b. m. w wielkiej sali muzycznej. 


KURIER BERLIŃSKI 


* Były kancerz Niemiec stanie wkrótce 
przed sądem kryminalnym, jako oskarżony 
o oszczerstwo. Pokrzywdzonym jest tntaj 
redaktor Fussangel, który wykrył oszustwa 
i nadużycia przyjaciela ks. Bismarcka, 0- 
sławionego dyrektora stalowni w Bochumie, 
Baarego. Bismarck, pnblieznie słowem ży- 
wem i piórem bronił przyjaciela, w sposób 
atoli nader niezręczny. Przyznawał wpraw- 
dzie fakt nadnżyć ze strony Baarego, 
twierdził atoli, że tylko człowiek, zapłaco 
ny przez cudzoziemców, jak właśnie Fussan- 
gel, mógł zdobyć się na taki krok, szko- 
dzący całemn przemysłowi niemieckiemu. 
Za rzucenie podub-ej potwarzy, Fussangel 
wnosi skargę przeciw księciu. 


-t 
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* Siła strzału nowych karabinów pie- 
choty pruskiej jest tak wielką, że kala nie 
tracąc po wyjściu kształtu, z odległości 50 
do 60 metrów przeszywa sześciomilimetro= 
we płyty żelazne, dwia ze sobą nsiawione 
belki dębowe po 30 ctm. grube, skrzynki 
wypełnione murawą, piaskiem itp. o dłngo- 
ści 1 metra Wobec tego musi się dotych- 
czasowe wały i mury ochronna znacznie 
wsmocnić, a przypuścić należy, że strzały 
tych nowych karabinów są w stanie prze- 
szyć 5 poza sobą stojących szeregów. 


KURJER PETERSBURSKI 


* Mikrofon znalazł tutaj zapełnie nowe 
zastosowanie. Oto przed kilku dniami, pe- 
wna dama, którą leczono na wadę sercową, 
zmarła nagle na porażenie serca. Jeden z 
lekarzy atoli zbadawszy serce zmarłej za 
pomocą mikrofonu, przekonał się, iż biło 
ono jeszcze, chociaż nadzwyczaj słabo. Za- 
stosowano więc przeróżne środki i po dłu- 
gich usiłowaniach zdołano ową damę przy- 
wrócić do życia. Gdyby nie mikrofon, po- 
grzebanoby ją żywcem. 


KURIER AMSTERDAMSKI. 


* W Holandji zdarzają się od kilkn ty- 
godni zabójstwa w połączenin z grabieżą, 
które tem więcej trwogę szerzą Śród lud- 
ności, że policji nie udało się dotąd ani 
razu wpaść na ślad złoczyńców. Przed mie- 
siącem zabite zostały w okrntny sposób i 
ograbione dwie sędziwe kobiety w Harlem 
we własnem mieszkaniu śród białego dnia. 
Wkrótee potem zamordowano i ograbiono 
wdowę w mieście Gonda Obecnie zbrodnia 
podobna popełniona została w Amsterdamie. 
Dyrektor orkiestry Viotta, powróciwszy 
wieczorem do domu, zastał służącą swoją 
z poderzniętem gardłem na ziemi, Wszyst- 
kie szafy zaś otwarte i opróżnione. Wszel- 
kie usiłowania policji, celem odszukania zło- 
czyńców okazały się dotąd daremnemi. Przy- 
puszczają pewszechnie, że wszystkie te 
morderstwa popełniane są przez jedną szaj- 
kę zbrodgiarzy. 


KURJER MADRYCKI. 


* Alarmojącą wiadomość o wielkim po- 
Żarze w purcie Barcelony rozniósł nieda- 
wno telegraf na wszystkie strony Europy. 
Tymczasem pokazało się, że wieść ta była 
zmyślona przez wych dzącą w Barcelonie 
gazetę El Noticiero Unversal, która do- 
pnściła się kłamstwa w imię zasady: cel 
uświęca środki. W porcie mianowicie stoi 
tuż obok słebie cały szereg okrętów nała- 
dowanych naftą i węglami a niezaopatrzo- 
nych w najmniejsze środki bezpieczeństwa. 
Cheąc napiętnować opieszałość hiszpańską i 
wyrwać rząd z karygodnej apatii w tym 
kierunku, pism» Noticiero Universal umie- 
ściło na czele numeru tłustem pismem wieść 
hiobową, że cały port stoi w plsmieniach i 
wym eniło nawet nazwiska okrętów, które 
już się spaliły lub wyleciał; w powietrze. 
Telegraf dokonał reszty i rozniósł straszną 
wiadomość na cztery strony świata. Naj- 
pierwszy to raz pisma hiszpańskie chwy- 
tają się takich ryzykownych środków, gdy 
chcą rząd ostrzedz. Niedawno naprzykład 
poważna gazeta Liberal doniosła w tele- 
gramie prywatnym, oznaczonym jako wr: 
gente (pilny), że słynne muzenm Prado 
stoi w płomieniach. I wówczas chodziło je- 
dynie o zastraszenie władz, — ale odezwy 
takie działają tylko w danej chwili, poczem 
wszystko wraca do smutneg., zwykłego w 
Hiszpanji „porządku“. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Jakiś żydek węgierski, osiadły na bru- 
kn New-Jorku, wpadł na następnjący po- 
mysł, który miał mu zapewnić na jakiś 
czas spore dochody. Oto rozesłał do osób, 
które uważał za dostatecznie naiwne, a 
przytem bogate i ambitue, drukowany o- 
kólnik, gdzie mieni s'ę niczem mniej, tylko 
faktorem, obowiązanym do wyszukania żo- 
ay dla areyksięcia austrjackiego. Oblnbie . 
niey, która koniecznie musi posiadać 5000000 
dołarów posagu, dostanie się w zamian 
człowiek „dobrze wychowany,“ który wpro- 
wadzi żonę i arcyksiężnę na spokrewnione 
z Habsburgami dwory. I widocznie sporo 
jest ludzi naiwnych na świecie, skoru paa 
Henryk Barna — tak się zowie oszust — 
zbiera już teraz spore komisowe za skórą 
niedźwiedzia, jeszcze niezabitego. 

* W mieście Findley (stan Ohio) mie- 
szkańcy zabili b. żołnierza Józefa Sythe, 
który na dwie godziny przed tem zamor- 
dował obie swoje córki, mieszkające n ma. 
tki, z którą Sythe się rozwiódł. Sztnrmem 
zdobyto więzienie, gdzie go osadziła policja, 
wywleczono go z celi i powieszono na la- 
tarni. 


BOZMATTOŚCI. 


Przestroga dla kradnących gazety. Oto 
wiadomość pożądana dla wszystkich cukier- 
ników i restauratorów, którzy wiecznie na- 
rzekają na złudziei, kradnących im gazety, 
przeznaczone dla ogółu gości, W Stuttgar- 
dzie właściciel piwiarni złapał jednego z 
gości na gorącym uczynku kradzieży gazety, 
której nnmer kosztuje 10 fen. Ponieważ byli 
świadkowie, sprawa oparła się o sąd kry- 
minalny, który skazał złodzieja na jeden 
dzień więzienia, obostrzonego postem, bez 
mośności zamiany na karę pieniężną. Kara 
więzienna, choćby przez dzień jeden, po- 
ciąga za sobą w Niemczech utratę praw 
obywatelskich na przeciąg lat pięciu. 

Odważna baletnica. Ostatniemi cznšy 
na rozmaite tancerki teatra w Karlsruhe 
napsdał w ich własnem mieszkanin niejaki 
Wilhelm Sauer i z rewolwerem w rękn do- 
magał się pieniędzy. Kilka razy podobny 
zamach powiódł się mu szczęśliwie, wre- 
szcie natraSł przecież na pannę Ankener, 
która odważnie stawiła napastnikowi opór, 
wyrwała mu rewolwer i zmusiwszy go do 
odwrotn z mieszkania, zaalarmowała na 
schodach sąsiadów, Ci zaś hultaja oddali w 
ręce władzy. 
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L bieżącej chwili. 


Rada państwa już zostałą zwołana a 
dzienniki mają już wiadomości o przed- 
miocie obrad pierwszych posiedzeń. Zapi- 
sujemy z żalem, że na porządku dziennym 
nie znajduje się odroczona, dzięki oporo 
wi rządu, ustawa o dodatkach drożyźnia- 
nych a umieszczono tam projekt ustawy o 
budowlach wiedeńskich. Nie wątpimy, że 
Kolo polskie, które pierwsze ujęło się za 
poświęcającymi wszystkie siły państwu i 
spoleczeństwu ludźmi, zdoła skłonić rząd, 
aby bezzwłocznie przedstawił Radzie pań- 
stwa projekt o dodatkach drożyźnianych i 
to, o ile możności z uwzględnieniem rze 
oczywistych potrzeb urzędników. 

Jesteśmy również pewni, że rząd, który 
Rusinom galicyjskim dal nowe gimnazjum, 
zechce także zastosować się do siusznych 
wymagań Polaków szlązkich i da im w 
najbliższym czasie zarówno polskie semi: 
narjnm jak i gimnazjum. Sądzimy bo 
wiem, że rodacy nasi na Szlązku nie są 
gorsi od ruskich naszych wspólobywateli 
Kolo polskie z pewnością z taką samą 
jednomyślnością poprze u rządu żądania 
Polaków szlązkich, z jaką Sejm galicyjski 
zastosował się do życzeń Rusinów. Gdyby 
to nie nastapilo, można się słusznie oba- 
wiać, że przygotowane oddawna petycje 
w obronie praw polskiej ludności na 
Szlązku a zaadrescwane nietylko do Izby 
poselskiej i Koła polskiego, lecz także do 
klubu młlodoczeskiego , konserwatywnego, 
ruskiego i innych, zostaną wyslane. Polo- 
żenie naszej reprezentacji nie byłoby z 
pewnością w takim razie godne zazdro- 
boi. 

W sprawie nowyoh kredytów, jakich 
rząd niemiecki zażąda na cele wojskowe, 
donosi Post, że będą one przeważnie prze- 
znaczone na wzmocnienie bateryj i na po- 
mnożenie artylerji pieszej. Nadto dowia- 
duje się wymieniony dziennik, Że przed- 
miotem badań jest oati ozy nie nale- 
żaloby artylerji pieszej dostarczyć odpo- 
wiedniej liczby wozów transportowych, 
ponieważ istnieje zamiar utworzenia rucho 
mych armij, celem naglego zaczepiania ró- 
żnych obronnych punktów przy pomocy 
artylerji polnej. i 

Hamburger Nachrichten donoszą, że kie 
dy na porządku dziennym byla sprawa 
ustąpienia ks. Bismarcka, w sferach rzą- 
dowych powstał projekt, że książe miał 
pozostać na stanowisku kanelerza, syn je- 
go br. Herbert miał objąć tekę pruskiego 
ministra spraw zewnętrznych a jeneral Ča- 
privi prezydjum w pruskim gabinecie. 
Miał to być stan tymczasowy aż do naj- 
bliższych wyborów do parlamentu niemie- 
ckiego. Frojekt upadł z powodu zaostrze- 
nia się zatargu między cesarzem a księ- 
ciem Bismarckiem. 

Allgemeine Re chscorrespondenz donosi, 
że minister spraw wewnętrznych Herrfurth 
zamierza nastąpić. Tekę po nim objąłby hr. 
Eulenburg, prezes gabinetu. 

Podczas wprowadzenia uowego rektora 
uniwersytetn królewieckiego ostrzegał na- 
czelny prezes hr. Udo Stolberg przed pe- 
symizmem paignon i falszywem tlo- 
maczeniem głosów i stosunków. Cesarz swe- 
go czasu chcial powiedzieć, że lndzie nie- 
zadowołeui z stosnnków w kraju za gra- 
nicą rychloby się przekonali, że tam da- 
leko gorzej. 

Strejk robotników angielskich kopalń 
węgla, który rozpoczął się przed miesią- 
cem, jeszcze się nie skończył ani też nie 
podobna przewidzieć, kiedy się skończy. 
Górnicy w polndniowej Anglji rychło wró- 
cili do pracy, ale ich towarzysze w obwo- 
dach północnych nie dali się do tej pory 
sklonić do podjęcia na nowo pracy. Ko- 
mitet strejkowy rozporządza bowiem zna- 
eznemi fnnduszami. Wskntek wywołanego 
przez strejk brakn węgla cierpi niemało 
ruch w fabrykach Żelaza a tem samem 
tagże zatrudnieni w nich robotnicy. 

Zwolane niedawno do Hydeparku walne 
zgromadzenie anarchistów londyńskich nie 

owiodlo się zupełnie. Przybyło na nie 
in zaledwie pięódriesięcin. Protest 
przeciw wyrokowi, skazującemu anarchistów 
z Wallsall, nie sprawil więc pożądanego 
przez zwolujących zgromadzenie skutku. 


O stosnnku sułtana Zanzibaru do An- 
glji podaje Vossische Ztg. bardzo ciekawe 
szczególy. Wśród wpływowej arabskiej ln- 
dności Zanzibaru wzmaga z powodu obe- 
onych stosunków niechęć zarówno do sul 
tana, jak do Anglji. Niezadowolenie jest 
już tak wielkie, że nknuto spisek palaco- 
wy celem usunięcia sultana i wyniesienia 
na tron księcia Leyid Jejed z Maskatu. 
Spisek zo-tal wykryty i zgnieciony. Nie 
zadowolenic wywołało zniesienie niewolni- 
otwa «raz ucisk podatkowy. Anglicy za- 
mierzają wystąpić energicznie przeciw two 
rzeniu w Zanzibarze klasy arystokraty 
cznej Arabów, a nawet myślą usunąć sul- 
tana i polączyć Zanzibar na nowo z Ma - 
skatem, naturalnie za cenę uznania prote- 
ktoratu Anglji także przez rząd tej krs- 


iny. 
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Kalendarz. Dziś: św. Lamberta; jutro: 
Zwłastowanie Pańskie, św. Rudolfa bisk. 


Rocznice. 


Król Jan III, którego Turcy niezwycię- 
żonym lwem północy nazywali, który dziel- 
nościa nmysłu jako wódz, górował nad ca- 
łą epoką do której należał, kochał kapry- 
śną swcję żonę jakby najtkliwszy marzy- 
ciel. Któżby uwierzył, że ów bohater na 
kilkanaście dni przed sławuą lwowską bi- 
twą, wychodzi na Wysoki Zamek, zapewne 
w celu rekognoskowania okolicy, a widząc 
chmury ku Jarosławiu, gdzie Marysieńka 
bawiła, ciągnące, pragnie się zamienić w 
„kropłe deszczu, aby się dotknąć najuko- 
chańszego ciałeczka, bo wie, że Marysień- 


na — 


ka rada po deszczu chodzi“. Któżby uwie 
rzył, że ów bohater podczas żurawińskich 
upałów przeląkł się bardziej niż Ibrahima 
listu żony z wymówkami, 
tawszy „omałi z konia uie spadł*. Umiała 
też Marja Kazimiera po mistrzowsku wo- 
dzić męża na pasku, 
cznemi 
raz o pokątne miłostki, to znowu wskazu- 
jąc mu na innych, którzy jej się niby le- 


który przeczy - 


Dręcząc go ustawi- 


zmianami uczucia, podejrzywając 


piej podobali, oskarżając go raz o ozięb- 
łość, to znowu oświadczając mu, że go sa- 
ma nie kocha; z męczennika zrebiła ona 
najpowolniejszego sługę swego. 

Ta kobieta, zagniewana na Ludwika 
XIV-go za to, że jej ubogiej, hulaszczej a 
chciwej familji najpierwszemi dostojeństwa- 
mi we Francji nie obdarzył, a ją samą 
z lekceważeniem traktował, zdołała nakło- 
nić męża do przechylenia się na stronę 
Auetrji i zawarcia z nią przymierza. Nie- 
pohamowana ambicja królowej Marji Kazi- 
miery, chciwość i potworne kaprysy, które: 
mi męża dręczyła i do swoich „widzimi 
się* nakłaniać umiała, zaciężyły jako wa- 
żne, stanowcze czynniki na szali losów na- 
rodu, a nawet całej Europy. Mimo tego 
przyznać trzeba, że i szlachetniejsze, po- 
ważniejsze motywa skłaniały króla do przy: 
mierza z Austrją. Walkę z półksiężycem 
poczytywał za obowiązek rycerza chrześci- 
jańskiego, a wojnę za swój żywioł, więc 
uśmiechnęło mu się przymierze, które mn 
ową walkę zapowiadało i wojną cieszyło 
Jakoż zbliżał się czas, w którym miał zbie 
rać cwoce przymierza pad Wieduiem, dla 
siebie sławę, dla oręża polskiego rozgłos, 
dla Polski niewdzięczność. Dnia 16 kwie 
tnia 1683 wyruszył Mohamed II i wezyr 
Kara Mustafa z niewidzianem dotąd, bo 
500,000 ludzi liczącem wojskiem z Kou- 
stantynopola pod Wiedeń. 

Zniewieściały sułtan cofnął się wszakże 
od wyprawy i chorągiew święrą Mahometa 
powierzył ambitnemu wezyrowi, Niebawem 
połączyli się z wojskami tureckiemi: han 
tatarski i obaj hospodarowie a i Emervk 
Tekely, naczelnik powstańców węgierskich, 
stojący w Koszycach, odebrał rozkaz współ- 
działania Kara Mustafa zamyślał dobywać 
Wiednia. Niesłychany postrach padł na ca- 
łe chrześcijaństwo. 


Z powodu przypadających 
jutro i pojutrze świąt Wiel- 
kiejnocy, następny numer 
„Kurjera* wyjdzie dziś o go- 
dzinie 4 popołudniu, i wy- 
dawanym będzie do godzi- 


ny 6 wieczorem w admini- 
stracji „Kurjera Polskiego“, 
przy ulicy Florjańskiej pod 


liczbą 28. 


W kościele 00. Dominikanów. Kwestę 


w Wielką Sobotę od godz. 2—3 J. O 
Księżna Lubomirska; od 3—4 Wna p. So 
bolewska, od 4—5 Wna p Jadwiga Bogu- 
szowa, od 5—6 Wna p. Kaczorowska, od 
6—7 Wna p. Dunajewska. 

Rezurekcja zzś w Wielką Sobotę o godz. 
8 wieczorem. 

Kwestę przy grobie Zbawiciela w ko- 
ście 00. Reformatów raczyły przyjąć pa- 
nie : 

W Wielką Sobotę : 
Odgodz.8 — 9 Teresa Sikorska, 
9 — 10 I:abella Sadowska, 


n 

„ 10—11 Stanisław. hr. Tarnowska, 
„ 11—12 Urszula Mossakowska, 

„ 12—1 Helena Trauczyńska, 

„ 1—2 Bronisława Wahlleberowa, 
„ 2—3 Helena Brandowska, 

„ 3—4 Karolina hr. Bromirska, 

n 4—5 Emilja Tchórznicka, 

„ 5—6 Józefa Jaknbowska, 

„ 6—7 Czeælawowa Kieszkowska, 
n»  1—8, Marja hr. Ponińska, 


W kościele 00. Kapucynów w Wielki 
Piątek kwestować będą następujące panie: 
W Wielką Sobotę: 
Od godz. 8 do 9 ej hr. Józefa Michałowska, 
„n  9— 10 p. Katarzyna Lipkowska, 
„ 10—11 p. Ordężanka, 
„ 11— 12 p. Rylska, 


„ 12— 1 Jadwiga z hr. Chołoniew- 
skich Boguszowa. 

„ 1—2 hr. Zygmnnt. Szembekowa, 
„ 2—3 Konstantowa Popielowa z 
córką, 

„ 3—4 bar. Bronislawa Richthofen, 

„n 4—5 hr. Natalja Tarnowska, 
„ 5—6 Hugonowa Johnowa z ku- 


zynką, 
* 6—7 Lucyna Hallerowa. 
O godzinie 7-ej będzie Rezurekcja. 


Kwestę przy grobie Zbawiciela w ko 
ściele księży Pijarów raczyły przyjąć na: 
stępujące panie: 

W Wielką Sobotę: Od godziay 9—10 
Wna Pani Słonińska, od godziny 10—11 
Wna Zofia Domańska, od godziay 11—12 
Wna Józefa Gralewska, od godziny 12- 1 
Wna Zofia Skrzynecka, od godziny 1—2 
Wna Eliza Pareńska, od godz. 2—3 Wna 
Autonina Domańska, od godziny 3—4 Wna 
Atala Kopffowa, od godz. 4—5 Wna Be 
rezowska, od godz, 5—6 Wna Ressikowa, 
do godz 6—7 Wna Aniela Kolosvary. 

więcone. Kcścielny ten zwyczaj, choć 
nie we wszystkich krajach katolickich przy- 
ięty, lecz u nas w Polsce tradycyjnie za 
chowywany, ma głębokie, religijne a wspa” 
niałe znaczenie. W Starym Zakonie naka- 
zał Bóg Żydom przy wyjściu z niewoli 
egipskiej upiec baranka bəz kości, nie ła- 
wiąc mu takowych krwią jego naznaczyć pod 
meja domów, aby Anioł śmierci, rażący 
pierworodne syny Egipcjan, pomijał domy 
Izraela, i baranka tego z praśnym chlebem 
i gorzką sałatą pożywać stojąc z obnwiem 
na nogach i przepasanemi biodrami, albo- 
wiem to była Pascha, Phase czyli „przej- 
ście“ z niewoli. Baranek ten w Starym 
Zakonie był figurą przyszłego Mesjasza, 
który krwią swoją okupić miał nowy 
lud wybrany t. j. narody chrześcijańskie i 
wyprowadzić je z niewoli grzechn śmiercią 
swą, ogniem męczarń krzyża spełnioną. 

Pożywać tego Baranka Nowego Zakonn 
można tylko z praśnym chlebem t. j, czy- 
stem sercem i gorzką sałatą t. j zwycię- 
„twem nad sobą dokonanem przez umar- 
twienie. W stroju pielgrzymim godzi się 
go pożywać, t. j. uważać trzeba to życie 


ziemskie 
przejściową do innego trwałego już życia. 


gurą Zbawiciela, to w Nowym Zakonie 
w dniu Paschy czyli Wielkiejnocy jest Je - 
go pamiątką, wspomnieniem. Mię- 
Biwa święcone przypomiuają Baranka nas 


b.kszpan zielony, 


nie jako cel, lecz jako chwilę 


Ziąd to, co w Starym Zakonie było fi- 


odkupiającego, ciasta praśne, czystość serca, 
którym zdobimy stoły, 
gorycz umartwienia. 

Najpiękniejsze liturgiczne znaczenie ma 
jajko święcone. Wedle wykładu Ojców ko- 
ścioła, żółtko wyobraża Bóstwo Chrystusa, 
białko Jego człowieczeństwo osłaniające 
Boską naturę, skorupa zaś twardy kamień 
grobowy, którym przykryte było martwe 
wprawdzie Ciało Zbawiciela, ale z Bóstwem 
złączone. Jako więc z żółtka martwego 
wykluwa się kurczę i rozbijając skorupę, 
żywe z jajka wychodzi, tak Chrystus mocą 
Bóstwa swego ożywiony, otrząsnął z siebie 
grobową skorupę i żywy zmartwychpowstał. 
Ztąd dzieląc się jajkiem święconem, przy- 
pominamy sobie Zmartwychwstanie Pańskie, 
które jest rękojmią przysziego zmartwych 
wstania uaszego przed sądem ostatecznym, 
a dla nas Polaków miłą też wróżbą wcze 
śniejszego jeszcze zmartwychwstania naszej 
Ojczyzny. 

Jego Eminencja ks. Kardynał ndzieli 
dziś w kaplicy swej w pałacu biskupim, 
święcenia djakonatu alnmnowi Bondry ze 
zgromadzenia 00  Zmartwychwstańców i 
dwom alumnom XX. Misjonarzy. 

Groby w kościołach naszych czy świetnie 
czy ubogo ubrane, ściągają tradycyjnie tlu- 
my pobożnych i niepobożnych snujące się 
nieprzerwaną procesją. Nie ma zapewne u 
nas przynajmuiej nikogo, coby w tym cza- 
sie nie wstąpił do kościoła choć na chwilę 
i nie uczcił choćby krótką modlitwą Zba 
wieiela świata, który nietylko w obrazie 
złożony jest w grobach, ale i w rzeczywi 
atości obecny w monstrancji choć także 
osłonięty całunem sakrameutalnych postaci 
Chrystus ukrzyżowany silniej niż narodzo- 
ny lub zmartwychwstały „pociąga wszyst- 
ko do siebie* (Jan św. 12), a świat czy- 
nem powtarza słowa Glossy św. Teresy. 


„Ja Ciebie kocham za Twoje konanie 
I za śmierć więcej — niż za zmartwych 
[ wstanie. 


Dlatego i jałmużna dla biednych kojniej 
spada na tacę przy grobie Chrystusa, któ- 
ry tak obfitą dał światu jałmużnę. 

Dziś święci się paschał, symbol zmar 
twychwstania i nauczycielstwa Chr; stuso- 
wego, którego Ewangelja stała się świa- 
tłością świata. Święci się też woda do 
chrztu i ogień. Woda chrzcielna jako o- 
wce męki Zbawiciela i pamiątka uroczy- 
stego chrztn katechumenów w starożytnym 
kościele, ogień nowy wyobraża nową mi- 
lcść Boga i bliźniego, której Chrystus nau= 
czył świat z krzyża. 


Uroczystość sokolska Otrzymujemy na- 
stęrującą odezwę: Do „Sokołów* krakow- 
skich! Dnia 5 i6 czerca b r. wielkie świę- 
to sokolskie. Polskie Sokoły z okazji 25 
l tmiej roczuicy założenia lwowskiego gnia 
zda chcą się przeliczyć i poznać Stańmy 
wszyscy do tego szlachetnego turnieju, któ 
re gniazdo tęższe, liczniejsze i zgodniejsze, 
Na turniej ten polskiego Sokolstwa patrzeć 
będzie parę tysięcy współbraci słowiańskiej. 
z nad Wełtawy, z nad Adrjatyku i ze 
wzgórz Slawonji. Hejże! „Sokoły“ krakow - 
skie nie dajmy się! ani liczbą, ani dziel- 
nością, ani karnością, nie pozwólmy się Bi- 
komu wyprzedzić. Stańmy wszyscy w zwar 
tych szeregach do tego wzniosłego współ- 
zawodnictwa, w którem zwycięztwo, nie 
marne zadowolenie próżności, ale chluba i 
pożytek dla Ojczyzny. A więc baczność 
Sokoły! Starsi, młodsi do ćwiczeń! Stroje 
sokole przygotować, nigdy nas dla spra 
wy dobrej nie będzie za wielu! Stańmy 
tak, abyśmy z dumą mogli spoglądać na 
nasz proporzec, którego srebrny „Sokół* 
wskaże nam drogę. Baczność „Sokoły !* 


Prezes Sekretarz 
D. W. Styczeń. M. Jarocki. 


Z „Lutni*. Od stycznia b. r. przybyło 
członków czynnych 62, wspierających 218. 
Ogółem więc Towarzystwo śpiewackie „Lu- 
tnia“ liczy obecnie 496 członków. Jest to 
chyba najwymowniejszym dowodem szybkie- 
go rozwoju tego sympatyczuego Towarzy- 
stwa. 

P. Matzke prosi nas o zaznaczenie, iż 

kaplicę ks. Kardynała malował on sam, a 
nie p. Tueh, jak to mylnie twierdził p. 
Wdowiszewski w swem sprawozdaniu Od - 
czytanem na ostatniem  posiedzenin Rady 
miejskiej. 
Kapela „Harmonji* otrzyma niebawem 
pełne umundurowanie według szkicu mi- 
strza Juljusza Kossaka. Materja krajowego 
wyrobu przyszła dnia wczorajszego z Kent, 
z fabryki p. Jana Kopcińskiego, na ręce 
p. prezesa prof. dra H. Jordana. Za dwa 
tygodnie przedstawi się kapela w całem u- 
mnndurowanin 9 pnłku linjowego piechoty 
polskiej z 1831 roku 


Magistrat m. Krakowa podaje do wia- 
domości: Wedle spostrzeżeń poczynionych 
przez ambasadę w Paryżn, przybywa rok 
rocznie do Paryża bardzo znaczna ilość 
szukającycb zarobku tutejszokrajoweów, głó- 
wnie izraelitów galicyjskich. Ludzie ci sta- 
ją się coraz bardziej ciężarem dla istn eją- 
cego w Paryżu austro-węgierskiego Towa- 
rzystwa pomocy i zdaje się, że właśnie po- 
moc, jakiej to Towarzystwo udziela. oraz 
rozdawnictwo kart jazdy do powrotu, za- 
chęcają do przedsięwzięcia tych podróży tak, 
że przypływ tu ejszokrajowceó y do Paryża 
ustawicznie się wzmaga. Nadzieja tych lu- 
dzi, że znajdą w Paryżu łatwo sposobność 
do zarobku i utrzymania, zwykle się nie 
ziszeza, wychodźcy doznają tylko przykre- 
go rozczarowania a Towarzystwo wsparcia 
ponesi niepotrzebnie znaczne koszta i zmu - 
szone jest odsyłać wychodźców do kraju. 
Wskutek „przeto reskryptn Namiestnictwa 
we Lwowie z dnia 5 b. m. podaję do po- 
wszechnej wiadomości, że Indzie bez śro- 
dków do życia wówczas tylko z powodze 
niem megą się udawać do Paryża, jeżeli 
władają językiem francuskim i zapewnili 
sobie odpowiedni tamże zarobek, tudzież że 
Towarzystwo pomocy w Paryżu na przy- 
szłość stanowczo żadnych wsparć tu- 
tejszym wychodźcom udzielać nie będzie, 
którzy zatem pozostawieni byliby własnym 
siłom i nie mogliby liczyć na otrzymanie 
biletów jazdy z powrotem, nawet w razie 
powołania do służby wojskowej. 


Stowarzyszenie „Praca“ z iv iadamia nas: 
P. Wolff, właściciel księgarni „Gebethner 
i Wolff+ w Warszawie i Krakowie ofiaro= 
wał do Bibljoteki Stowarzyszenia katili- 
ckiej młodzieży rękedzielniczej „Praca“ w 
Krakcwie, wszystkie powieści historyczne 
słynnego naszego powieściepisarza Henryka 
Sienkiawicza z wyjątkiem „Ogniem i Mie- 
czem“, którą już ta bibljoteka posiada. Za 
iak hojny i pożyteczny dar składa toź sto: 
warzy:zenie szlachetnemu ofiarodawcy naj 
serdeczniejsze podziękowanie. 

Przyłapani Policja tutejsza przyłapała 
całą szajkę złedziei, którzy w ostatnich 
czasach popełnili kilka śmiałych kradzieży. 
Na czele tej bandy stał Jan Urban z za- 
wodu majster szewski z Radgośzczy, «be- 
enie zamieszkały przy ulicy Garbarskiej 
liczba 24. Urban przybrał sobie do pomocy 
Ludwika Siwka (terminatora ślusarskiego) 
Antoniego Klosa (terminatora blacharskiego), 
Alojzego  Wacławka (terminatora malar- 
skiego) i jeszcze podobno jednego, lecz ten 
ptaszek gdzieś się ulotnił, Przedmioty skra- 
dzione i pieniądze odbierał od wszystkich 
Urban, pierwsze za pomocą Jakuba Klakli, 
kramarza z Grzegórzek, sprzedawał poką- 
tnie. Klakla nietylko był pośrednikiem, lecz 
zarazem dostawcą fałszywych doknmentów, 
biletów, listów i t. p. W mieszkaniu Kla 
kli podczas rewizji znaleziono również mar 
ki pocztowe niestiemplowane, a które jak 
widać, były odkłejane z listów wrzneanych 
do skrzynek pocztowych. Dałsze śledztwo 
jest w toku. 

Epilog kłótni Antoni Bazarnik, wycho- 
dząc po półucey z kamienicy, poróżnił się 
ze stróżem, otwierającym mu bramę... 0d 
słów przyszło do razów, a zakończeniem 
bójki była rana dość głęboka na czole, 
którą otrzymał Antoni Bazarnik. Stróż 
zamknął bramę, a ranny zgłosił się do sta 
cji ratunkowej, gdzie mu natychmiastowego 
udzielono epatrunku. 


Ostatnia poczta. 


Paryż 14 kwietnia. New York Herald 
(paryzkie wydanie) utrzymuje, że uroczy 
stość inwenstytury khedywa została odło 
żoną jedynie z tej przyczyny, aby dać flo- 
cie rosyjskiej czas do przypłynięcia do 
Egiptu, 

Rzym 15 kwietnia. Do Opinione dono 
szą z Lizbony, że uklady toczące się po 
między rządem portugalskim a jego wie- 
rzycielami biorą obrót pomyślny dla stron 
obu. 

Według Voce della Verita  wyemigro- 
walo z Wloch w roku 1890 104 tysiące 
osób, w roku zeszłym 170 tysięcy. Emi- 
granci pochodzą przeważnie z Piemontu 1 
Katalonji. 

Madryt 15 kwietnia. Correspondencia 
d Espana potwierdza wiadomość o kra- 
dzieży wielkiej ilości" dynamitu z fabryki 
Sinares. 

Epoca donosi, że u aresztowanych w 
Bilbao anarchistów znalazła policja ważne 
dokumenta, dotyczące związku anarchisty 
oznego w Hiszpanii. 

El Liberal otrzymal wiadomość, że przed- 
wozoraj znalazła policja tuż pod oknami 
koszar kadetów puszkę blaszaną znaczniej- 
szej obfitości, zawierającą dynamit oraz 
kilkadziesiąt nabojów. Nie ulega wątpliwości, 
że dynamit podłożyli anarchiści. 


TELEGRAMY. 


Rzym 15 kwietnia. Wedlug Riformy 
socjaliści rzymacy obchodzić będą Święto 
robotnicze w dniu 2 maja, a to dlatego, 
ażeby uniknąć zetknięcia się z wojskiem. 

Londyn 15 kwietnia Do dziennika 7:- 
mes donoszą z Indyji że w prowincji Ma- 
dras, wskutek chorób epidemicznych tam- 
że pannjących była Śmiertelność pomiędzy 
ludnością tak wielką, iż obecnie okazuje 
się kompletny brak robotników rolnych 
Skutkiem tego nie podjęto dotąd innych 
robót. 

Do Daily News piszą z Sydney, że so- 
ejaliści australscy wedlug wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa przeprowadzą przy tam- 
tejszych wyborach do sejmu przeszło 20 
kandydatów. 

Londyn 15 kwietnia. Według informa- 
oyj Pall Mall Gazette następcą kardynała 
Manninga będzie biskup Salford. 

Madryt 15 kwietnia. Æl Liberal dowia- 
duje się, iż policja madrycka skonstato - 
wała, że bomby znalezione u anarchistów 
hiszpańskich zostały wykonane w angiel- 
skic: fabrykach. 

Sofja 15 kwietnia. Swoboda otrzymuje 
wiadomość z Bialogrodu, że emigrant bul- 
garski Rizow nie opuścił dotąd Serbji, 
ale że za wstawieniem się Paszica, którego 
jest osobistym przyjacielem, pozostaje na - 
dal w Białogrodzie. 

Nowy Jork 15 kwietnia. New Jork 
Herald donosi, że tam umarł przywódzca 
irlandzki fenian Thomas Sweeny. 


Uregulowanie waluty. 


Wiedeń 15 kwietnia. Konferencje Stein- 
bacha z Weckerlem i dyrektorami banku 
avstro-węgierskiego doprowadziły do zu- 
pelnego porozumienia. Zamiast krajcarów 
zostaną wprowadzone Bzelągi, dalej będą 
istniały dziesięcio i dwudziesto szelągowe 
monety, oraz korony, jako moneta srebrna. 


Podróż cara do Berlina. 


Berlin 16 kwietnia. Spodziewają się tu 
na czerwiec przyjazdu cara. 


Giełda. 


Wiedeń 16 kwictnia. Zapasy jaj na 
targach tutejszych zbyt wielkie. Ceny ma- 
šla znacznie się podniosły z powodu ma- 
lej podaży. 

Siano 240—440, sloma 1.95—2.60, 
za 100 kilo. Siano węgierskie 1.90—2.25 


Wiedeń 16 kwietnia Podawane przez 
prasę wiadomości o wyniku rokowań mi- 
nistrów skarbu w sprawie walutowej są 
bezpodstawne. Prawdą jest tylko, że mini- 
strowie porozumieli się w zupełności. 

Polit. Corresp. donosi, że rząd rosyj- 
ski z robót, których zadaniem bylo dostar- 
czenie ludności zatrudnienia, przedsięwe 
śmie tylko roboty w znaczenin strategi- 
cznem. 

Wiedeń 16 kwietnia. Komisarz krakow- 
skiej policji Juettner został zamianowany 
starszym komisarzem, a konocepista poli- 
oyjny Stanislaw Balicki, komisarzem po- 
ioji. 

Baronówna Waideck uzyskała tytuł hra- 
biowski. 

Hr. Taaffe wyjechał do Inebruku. 

Kolej północna wypłaci za rok ubiegły 
135 złr. 75 ot. za każdą całą akcję dy- 
widendy. 

Praga 16 kwietnia. Klub posłów kon- 
serwatywnych z kurji wielkiej własności 
upoważnił tych członków, którzy na po- 
siedzeniu klubn głosowali przeciw odro- 
czeniu ustaw ugodowych, do publicznego 
wyrażenia swych zapatrywań i określenia 
swego stanowiska. Glosowali przeciw od 
wloce: ks. Windischgrśtz, ks. Adolf Schwr 
zenberę, ks. Jan Schwarzenberg, ks. Zden- 
ko Lobkowitz, hr. Franciszek  Ledebur, 
hr. Jan Ledebur, hr. Maksymiljan Zedt 
witz, hr. Kurt Zedtwitz, bar. Zesaner i hr. 
Wolkenstein. | 

Praga 16 kwietnia. Narodnim Listom 
donoszą z Bialogrodu, że pomiędzy Stam- 
bulowem a księciem Ferdynandem mialo 
przyjść do nieperozumienia, skutkiem cze- 
go Stambulow podal się do dymisji. 

Berlin 16 kwietnia. Asystent uniwer- 
sytetu dr. Canon, odkrył — jak donoszą 
dzienniki — bakcyllusa ospy. 

Bukareszt 16 kwietnia. Romanul no- 
tuje pogloskę, krążącą w rumuńskich ko- 
lach, mających blizką styczność z dwarem, 
że król nosi się rzeczywiście z zamiarem 
ustąpienia z tronu. Powodem tego ma być 
upór królowej, która oświadczyła stanow- 
czo, ił do Rumunji nigdy nie wróci. 

Rzym 16 kwietnia. Riforma donosi, iż 
wkrótce przedłożony będzie Izbie projekt 
uzbrojenia armji nową bronią mniejszego 
kalibru. 

Rzym 16 kwietnia, Fanfulla dowiadu - 
je się, iż Ojciec św. przyjął protektorat 
nad zakonem Franciszka. Ponieważ do- 
tąd protektorami zakonów bywali zwykle 
kardynalowie, przeto przyjęcie protektora- 
tu przez Ojca św. jest dowodem szcze - 
gólnych jego względów dla wymienionego 
zakonu. 

Petersburg 16 kwietnia. Stan zdrowia 
Giersa jeszcze ciagle gri źny. 

Wyszniegradzki ma się dosyś dobrze 

Były pelnomoenik wojskowy w Rzymie 
baron Rozen, przeniesiony w tym samym 
charakterze do Berlina. Jego miejsce w 
Rzymie zajmie książę Trubeckoj. 

Londyn 16 kwietnia. Pall Mall Gaz:t 


zachwiane i że należy się spodziewać, iż 
minister wkrótce ze swego stanowiska u 
stapi. 

Londyn 16 kwietnia. Standard otrzy- 
mal z Berlina wiadomość, że dynamit 
przesłany berlińskim anarchistom został 
przez pruskie nrzędy celowe zatrzymany na 
granicy belgijskiej. Aresztowani w Berli- 
nie anarchiści tłómaoczyli się, że tak dy 
namit, jako też anarchistyczny tygodnik 
lendyński The Amtonomy przesyłano im biz 
ich wiedzy. 

Temuż dziennikowi (donoszą z Wicdnia, 
że wiedeńscy socjaliści postanowili w dniu 
l maja wydać broszurę, w której chcą wy- 
kazać, że dzisiejsze instytucje socjalne są 
zle. Do wspólpracowniotwa miano zaprosić 
Zolę, Dandeta, Ibsena i Luizę Michel (!). 

Londyn 16 kwietnia. Do Standardu 
piszą, że liczne pożary, o jakich codzien- 
nie donoszą pisma niemieckie w Berlinie i 
Westtalji, są dzielem anarchistów. 

Londyn 16 kwietnia. . Times pisze, iż 
emir Afganistanu miał jednemu z podróż- 
nych oświadczyć, że nie wierzy, aby Ro 
sja miała w danym razie przez Persję na 
paść lndje, ale raczej według wszelki go 
prawdopudobieństwa podbije wpierw Afga- 
nistan. Z tej to przyczyny Afzanie zawsze 
będą mieć się na ostro ności ze strony 
Rosji. 

Londyn 16 kwietnia. Augielskie rodzi 
ny, osiadłe w Pekan, opuszczają tłumnie 
miasto i przenoszą się do Singapore. Dwa 
krzyżowce angielskie „FHyacenth* i „Rap 
pel* otrzymały nakaz natychmiastowego 
udania się do Pekin dla obr ny interesów 
poddanych angielskich 

Standard donosi, że w tych dniach wy 
lądowało w blizkości Pekan 100 angiel- 
skich marynarzy 

Jak z Carogrodu donoszą temuż dzien- 
nikowi, rząd turecki w swem irade wy- 
raśnie oświadczył, że pólwysep Sinaj nie 
jest częścią integralną Egiptu, ale że tylko 
czasowo oddany zostaje khedywowi w ad- 
ministrację. à 

Sztokholm 16 kwietnia. Król zachoro- 
wał na cstry katar krtani. 

Madryt 16 kwietnia. ÆEpoc: otrzymuje 
wiadomość, że pomiędzy republikanami a 
karlistami odbywają się poufne narady w 
sprawie zawarcia pomiędzy obu stronni- 
ctwami kompromisu podczas przyszłych 
wyborów. 

Madryt !6 kwietnia. Na ostainiem ze- 
braniu socjalistów postanowiono w dniu 1 
maja zachować się wedle wskazówek, jakie 
nadejdą od centralnego komitetu między* 
narodowego w Brukseli. 

Kolonia 16 kwietnia. Koelniscie Zig- 
odebrała wiadomość o nowym ukazie car- 
skim, wymierzonym przeciw szkołom pry- 
watnym. y 

Konstantynopol 16 kwietnia Sultan 
nadał Dżewadowi baszy, wielkiemu wezy. 
rowi tureckiemu, gwiazdę orderu „Medżi- 
dže“ w brylantach. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń 16 kwietnia. Przybyl tn landrat 
heski Aleksander Fryderyk i zamieszkał 
incognito, jako baron Godenhof w „Grand 
hotelu*. 

Wiedeń 16 kwietnia. Tak zwane „Bo- 
że groby* w tutejszych kościołach, jak 
zwykle, bardzo starannie urządzone. Rezu- 


te utrzymuje, że stanowisko Freycineta jest 


rekoja w kościele Burgu rozpocznie się o 
godzinie 4ej, w obecności wszystkich bę- 
dących w stolicy dygnitarzy państwowych, 
generalicji; 4 batalj. p'echoty pełnić będzie 
służhę honorową a przygrywać będzie mn- 
zyka wojskowa. 

Berlin 16 kwietnia. Biuro Wolffa za- 
przecza wiadomości o zaręczeniu się rumuń- 
skiego następcy tronu z księżniczką Edin- 
burską. 

Bern szwajcarski 16 kwietnia. Szwaj- 
carsko-włoski traktat handlowy zostanie 
prawdopodobnie w przyszłym  tygodaiu 
podpisany. 

Petersburg 16 kwietnia Rada pań- 
stwa załatwiła już sprawę ustawy o kara- 
niu za udzielanie rządom zagranicznym 
sekretnych planów i dokumentów. Przed- 
stawiono Radzie państwa ustawę, według 
której prywatne parowce na wypadek mo- 
bilizacji przechodzą za pewnem wynagro- 
dzeniem pod zarząd wojskowy 


Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Mloklewioza I skaf- 
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać można w 
dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i świę- 
ta o godzinie 1114. s 

Grób zasłużonych iw krypcie na Skałce , Brób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do 
zakrystji. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzy- 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych w Sakiennicach 
otwarta codziennie od godziny li-tej do 4-tej 
prócz poniedziałków. V”stęp w niedziele 15 cen- 
tów, w dnia powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte 
jest codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej po po- 
łodnia z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wej- 
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedziele : 
+«£ta po 16 centów od osoby. 

Muzeum XX. Czarteryskich otwarte dla zwie- 
d<a, cych we wtorki i piątki od godziny 8-tej do 
1-szej po południn, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gablust Aroheologlozny Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium novum) wmiedzać można co- 
dziennie od godziny 12-tej do 1-szej — prócz 
niedziel, świąt i fery] nniwerej teckich bezpłatnie. 

Gabluet Geeleglozny Uniw. Jagiell. w Colle- 
giwm physicum przy ulicy św. Anny na I piętrze 
otwar.y w każdą sobotę od godziny 10-tej do 
2-giej w południe. 


NADESŁANE. 


s 


zgubiono 

37 złr. wraz z portmonetzą 
biedna szwaczka straciła na święta kilko- 
miesięczny zarobek — gub'ąc mozolnie za- 
pracowaną kwotę. Litościwy zsalazca ze- 
chce łaskawie zwrócić zgubę za stosownem 
wynagrodzeniem — Plac Dominikański 

1. 1, III piętro. 401 (1-1) 


Ważne na „Swięcone” !! 


Szanowna P, T. Publiczności! 


Z powodu zwiniecia Rostauracji mojej w bro= 
warze Wuych J A. Jobūa Synów z dniem 1 ma- 
ja 1892 r.. wyprzedaj: cały mój zapas wn i ro- 
zmaitych trnnków, dając tem Sza «ownej P. T. Pu- 
bliczności uadzwyczaj łatwa i korzystną aposo- 
bność zakupienia win i wódek na zbliżające się 
święta po nader tanich i !rzystępn"ch cenach, 

a mianowicie : 1843-9) 
800 butelek (”/,, Lt.) austrjacklob wis różuego 
gatunku a 55 ot. 600 pół-butelek austrjaokiob 
win różnego gatnnku a 30 ct. 400 butelek he 
gyalayskiego prawdziwego maśiaczu a | złr. 300 
butelek wyborowego Jamaica Rumu a 2 złr. 20 
ot. 150 butelek franouzkiege koniaku a 2 złr. 


oprócz tego różne wódki, likiery, wina szampań- 
skie, francuzkie, węgierskie. i wina zagr niczne 
po bajecznie niskich cznu<h. 


Wyprzedaż powyżej wymienionych 


napojów 
odbędzie się każdego dniu począwszy od 12 kwie- 
tnia b. r. od godziny 8 do 'jjlżprzed południem 
w lokalu Restauracj' przy bałecie. 

Polecając się łaskawej pamięci Szanownej P. T. 
Publiczności,$pozastaje 


Z poważaniem 


August Czermak 


restaurator. 


WPISY 


do 10343 8) 


TOWARZYSTWA CYKLISTÓW 
przyjmuje 


H. Niemetz. Kraków, Sukiennice nr. 30, 


Zwraca się uwagę na in- 
serat H. Niemetza, 


Urzędnik 


pierwszorzędnej fabryki krajewych wyro- 
bów glinianych, znający stosnnki handlowe 
i przemysłowe w Galicji, poszukuje samo- 
dzielnej, stałej posady pod dobremi * arun- 
kami, lub wspólnika z odpowiednim kapi- 
tatem, celem założenia fabryki. — Refe- 
rencje i świadectwa na żądanie, W da- 
nym razie może kompetent złożyć kauc ę 
lub ubezpieczenie hypoteczne. Oferty pod 
1. 1500 do Administracji Kurjera Pol- 
skiego. 305 


ia [O EEEE 


Reperacje w i ^ur Reperacje 

poreco zegarów i zegarków "Rere 

anacznie niżej cen fabrycznych, wakutek czego 

postanowiłem w moim Zakładzie pod firma od 
15 lat istniejącą 


ALEKSANDER LANDAU 
przy ulloy Stradom, I. 2, dom 00, Misjonarzy 
naprzeciw kościoła XX. Bernardynów 
sprzedawać w wielkim wyborze wszelkiego rodzrju 

ZEGARY i ZEGARkI 234 (9-20) 


BSB" 0 54% niżej con fabrycznych "gpg 

A mianowicie: Zegar pendułowy '/, godzinowy w 

orzechowej ładnej szatce, złr, 10-50. Kancelaryjny 

metalowy okrągły 3:6, Zegarek arebrny kryty 

remontoir 8 zdr, Remontvir nikl wy otwarty pan- 

ktualnie wyregulowany sr. 3:50. Budziki a nery- 
kańskie, niklowe, okrągłe złr. 2:50. 

Również [polecam wielki wybór segarków sło- 
tych, jakoteż zegarów ściennych 


po cenach bajecznie tanich 


Przyjmuję zarazem wszelkie raparacje ze- 
garków i wykonaję takowe pod snmienną i 
rzetelną 2-letnią gwarancją za najtańsze wy- 
nagrodzenie, n. p.: czyszczenia lub wprawia: 
nie sprężyny tylko 50 ot. Za każdy nabyty 
o pnie zegarek, ręczę lat 4, za reperacje 
at 2. 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


i a +aeasty KG ISGA, jej. pad „naj. w Krakowie, Rynek 1. 30. gaE" Zlecenia 
karzystalejszami warnka 


z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. TT 


Kantor wymiany fiji c. K ugrz. Banku Hipotecznego 


RESTAURACJA ROZMYŚLANIA 
; < TT: 0 ŻYCIU KAPŁAŃŚKIEM 
TURLINSKIEGO ali 


Ascetyka kapłańska 
Część pierwsza 
napisał 400(1-3) 
Ks. Prof. Dr. Józef Pelczar. 


Cena za całość w 2 częściach złr. 3, z prze 
syłką złr. 3 cnt. 40, Część druga wyjdzie 


Obiad za 1 złr. (1-0 ) 
Sobota dnia 16] go kwietnia. 


Q f Barszcz zabielany. 
\ Baljon z jajem. 
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KURJER POLSKI dnia 16 kwietnia 1892 r. 


Erme Kapelusze 


WŁADYSŁAW NIZINSKI =" aey E i raise 2 
paaie pokojowy i lakiernik Sznurówki damskie nowego kroju. |] (mar 


z mleczarni 
E. Dobrzyńskiej, 


podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa 
wchodzących. 


Kraków, ul. Florjańska, Nr. 32. szeto 20) 


Rękawiczki 


| glacé, duńskie, jełonkowe własnego wyro- 
bu, połeca w wielkim wyborze maa- 


Tr s nr Ira ay race 3 ai" ganya 
ri ADI: Do nabycia we wszystkich ksi; garniach | seeme- amr- —ummame-muman a TE e aa B Bil ski h 
js E222 221222222222292I|2223 2S2 DI. 31 OWE IC A una Sworzeniowska 
i k po żydowsku. ; w 
BI Karp im Zola i ERO NOM O ET. TIJOBIE| SER O W Krakowie, „obok kościoła N. M. P. Do wydzierżawienia | 
a. | Sandacz smażony. wieku 43 lat, żonaty, bezdzietny, pracujący | {Q A > 9 Miejsce praktykanta Amerykański MŁYN akuszerka, ...„ | 
S na polu ekonomicznem w różnych miejsco N ŚYVERZNTET: ow e y Y W Y TY (22 A y a - i . x 
4 Makaron z parmezanem, AI T tui A JANA GR ALE: ISK si DALY A p zamiejscowych) za a On amesukodh a anie zamieszkała przy ulicy Szewskiej, L. 24, 
Galaretka pączowa. 3 , lub od św. Jana. MAC DWERCZEOĆ TACE Ała wałów Ti Se p" "© MMiwolne w magazynie enryka|żawienia. Poczta i stacja kolei iej- w . RE 
3 | ý 4 P Droginia. i 381(2-2)| J sałożony w Krakowie roku 1808. MA |Schwarza w Krakowie. 3822-3) son. ato acri, a Zarząd ES przyjmuje=na odbycie słabości 
> i Ó m Taty: SE w Boguchwale. 356(1-1) |osoby interesowane, zapewnia- 
Nr. 8712/11. (A) Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, ji T A t jąc za umiarkowaną cenę sta- 
C k 0 k - k | : : h K k : ^ franeuzkie, włoskie i inne, tudzież szampany i jA Owary ŚWią eczne -a a i | ranną opiekę, wszelkie wygody 
„ K. UJTEKCJA KOIGI panstwowyc W NTaKOWIE. () koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy [A a lupa, (aka też Ogniotrwałe żelazne oraz wymaganą dyskrecję. 
p Z Z W za A ulicy Grodzkiej, 1. 14. Składy transitowe, przy (A "2. 4 
S rzedaż ta ch materiałó A ulicy Brackiej, 1. 18 i Kanoniczej, 1. 20. A Szynki | Kiełbasy KASETY PRACOWNIA 
b4 
Ó + i i ATA 
p stary JEM ÉSI ISISIPISISISI ISI ISI RRRAOODR RRZRA ŻYWE RAKI mp dzi (oma SUKIEN DAMSKICH 


Podpisana e. k. Dyrekcja ruchu zamierza sprzedać w dro 
dze rozprawy ofertowej nagromadzone w materjałowym maga 
zynie w Nowym Sączu stare materjały jako to: blachę żelazną, | (3 
żelazo lane, drobne żelaziwa, wióra z żelaza, stali, miedzi i mo-|6:% 
siądzu, starą stał, odpadki wełniane, bawełniane i konopne i|£3 
odłamki szkła. 

Termin do wniesienia ofert przeznacza się do duia 30 kwie- 
tuia b. r. 12 godziny w południe. 

Bliższych wyjaśnień co do rozpisanych ilości poszczegól: | 44 
nych materjałów, warunków sprzedaży itd. można powziąść ui% 
podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu (biuro materjałów). 

Równocseśnie sprzeda się 7 używanych jednakowoż 63 
jeszcze dobrych zbiorników (rezerwoarów) pochodzących |œ% 
ze zniesionych wodnych stacyj. Zbiorniki te są z 5% 
grubej blachy żelaznej, 2:2 metrów średnicy, 2'04 mtr | ść 
wysokości, 7:75 mtr. sześciennych pojemności i moglyby z 
być dobrze użyte w kopalniach i rafinerjach nafty itp. sS 
Są one złożone na stacji w Rzeszowie, gdzie je można s, 
oglądaċ. 

Oferty na powyższe rezerwoary należy wnieść w tym sa- 
mym terminie, jak oferty ua stare materjały i zarówno pierwsze 
jak drugie opatrzyć marką stemplową na 50 ent. 


Kraków dnia 11 kwietnia 1892. 


„b. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie. 


y BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH 


swiezo Otrzymał 


piękne sukna i kamgarny na ubrania męzkie, w najśwież- 
szych wzorach płócienka, zefiry i batvsty na suknie damskie. 


= 


( 


= 


f 


Majoliki z Kosowa, Kołomyi, 
i nieznane dotąd u nas Nieborowskie. 


SJ 


prócz tego 

utrzymuje zapas płócien, ręczników, bie- Í) 
lizny stołowej, chustek do nosa z Korezyny 

i Wilamowice. () 

Resztki z wyrobów sławuckich, andry- f 

chowskich i z Kęt, sprzedaje się po nad-(f|Ę 


a zwyczaj taniej cenie. 


Pierwszy krakowski 


Laktad chemicznego czyszczenia i farbowan 


Ubiórów męzkich i sukien damskich. 
WŁAŚCICIEL : 


II. HECKER, 


poleca się do chemicznego czyszczenia i farbowania wszel- 
kich w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów. 


Zamówienia tak miejscowe jakoteź i zamiejsco- 
we uskutecznia jak najspieszniej. 
Biuro przyjęcia : 
Kraków, ul. Grodzka 51, naprzeciw kośc. św. Piotra. 
Z uszanowaniem 


Ron H. HECKER. $ 
|POOOOOOGOICCOGOSOOIGGOĆ 


SIĘ 


id 


z gwarancją za skutek 


Połysk z materyj kamgarnowych usuwa 


W NOWYM MAGAZYNIE 


2 
MEBLI œ 


© 
W KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej, Nr. 3 O 


WIELKI WYBÓR MEBLI 


7 z własnych pracowni dostarezony 
LUDWIKA GHOMIAKA, WŁADYSŁAWA DUVALAP 
7 Zaletą wyrobów tapicerskich, ; 


tapicera. stolarza. 
i a ch, | Wyroby stolarskie przodować [A 
Aj przedewszystkiem jest w najle- à moga jako pewne z suchego A 
pszym gatunku materjał użyty + zdrowego materjału zrobione, ja- by 
izelegancją gustowne odrobienie. | ko gustowne i stylowo ujęte. jy 
Seny bardzo nizkic. y 


DSO 


OOOO 


| Najświeższe žurnale lub własie rysunki przedkładawy. 
Za sumienne wykonanie ręczamy. Polecamy autyki na 
składzie i przyjmujemy takowe w komis. 


LUDWIK CHOMIAK. WŁADYSŁAW DUVAL. 


Tapicer. Stolars, 


(0 
9 
Q 

KO Caoa OOO OCON OCOC OS ONN 


wiyrewza, taszmiey i gdpowiadzialny scedakier Br. lozei Briewoki. 


3 


= Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów 


© os4(17-100) ZAZTANIEZNYCh i krajowych 


: 
FR 
gl 


BĘ N 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów Ak) papieru, matu- 


Heleny Gzaplickiej 
istniejąca od roku 1835 - go 
W KKAKOWIE 
Rynek główny, 1. 10, IH. pietro, 


wykonuje wazelkie roboty na uezon obe- 


s od 1 centa sztukę. 
a a r a a 
Zabki i ślimaki 
zawsze na składzie. 


Świeże kwiczoły 


OBBDOESOSDZDOBOBOBOW 


ke | ŻE 


i prasy do kopjowania 


najtańsze u 32013 w) 


d dł ajświ j ace F 

iar7 heh S. Berger'a|" "m iw" 

| 4 | | J A } 6 . BŁ rę t Wien, Bräunerstrasse 10. Z t z rutynowanych za pro- 
/ 4 | ú | E amiory cnt. Szt. Kataiogi darmo i opłatnie. astępców wz, we CUM 
oz większych miastach w Galicji. Oferty 


OSOBLIWY BULJON 


własnego wyrobu. 


Owoce deserowe 


Masło dworskie i chleb wiejskie 


jakoteż 


Jabłka kuchenne 


po 8 cnt. pół kilo. 
poleca handel 


KAROL KNORECK i SPÓŁKA 


famó ienia zamiejscowe uskutecznia 8e 
pocztą odwrotną,  364( -?) 
O EE x 


PISZ = LN 

SKŁAD PIWA 
I PORTERU 

l; św. Jana, |. 9, na dale w podwórzu. $ |f% 


Z bÞDrowaru 
= i DADDODODODODOSNDDOO DODODOGCY) 


Areyksięcia ALBRECHTA 
ZARZĄD FABRYK 


MAURYCEGO BARUCHA 


Takowe sprzedaję po następu- 
kz 
w Podgórzu, 


jących cenach : 

Piwo cesarskie 1O cut. 

zawiadamia Pp. Inżynierów, Architektów i Budujących, że magazyny 

swoje zaopatrzył we wyborowe piece kaflowe tak białe jak i kolorowe, 

kominki salonowe i kuchnie. Przyjmuje również zamówienia na da- 

chówkę żłobkowaną (falcowaną), cegłę fasadową (verblendery), podwój- 

nie prasowaną, ogniotrwałą, zwykłą i dreny, które z największą pun- 

ktualnością w czasie umówionym wykonuje. Listy i zamówienia adre- 
sować należy: 


ZARZĄD FABRYK 


MAURYGEGO BARUGHA 
W PODGORZU. 


i wszelkich wyrobów 


fabryka powozów, wózków, sani, wozów ciężarowych 
RYMARSKO - SIODLARSKICH 


| W Grabownicy kOłO Sanoka.. 


Stacja kolei państwowej Sanok; telegramy Brzozów. 


y i Pokój RA pentamin e s pod adresem: Franciszek Łaciak i S'ka 

Majątek Nikłowicee o trzech folwarkach w po- a) ate waj. ledot. IX. B.n Tęchscehkiyme gamie „1.4. 
wiecie Mościskim, godzina drogi od stacji kolejowej d 
Sądowa-Wisznia jest od pierwszego lipca 1898 roku 
do wydzierżawienia w całości lub pojedyncze fol 
warki, ewentualnie już w tym roku można zrobić 
umowę. na pisemne zgłoszenia nie odpowiada Się, 
tylko osobiste porozumienie w zarządzie dóbr 
Beńkowa-Wisznia poczta Rudki Pośrednictwo 


wykluczoce. 


wag” Na wiosnę i na lało, =u 


- 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów 


ul. Grodzka, 1. 9, I. p. 


| została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
towych 


SUKIEN MĘZKICH 


a mianowioie : 
Ubrania marynarkowe, Żakietowe, Salonowe, Spo- 
dnie kamgarnowe, Zarzutki, Chesterfildy, Kaiserroki, 
Menżykowy, Haweloki, Bondy do podróży, Kamizel- 
ki pikowe i jedwabne, oraz obfity wybór ubrań dzie- 
cinnych na sezon wiosenny i letni 


p" y 


= 
> 


Na sezon wiosenny i letni. 


245(5- ) 
w nowo otwartym magazynie 


ANCISZKA GUŻYDŁO 


po zdumiewająco nizkich cenach. 


marcowe . . A . ; : 
9% Q ik o z Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. *. T. Pu 
27. SUKIENNICE. 27. me E ý Yd bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
JJ. waka k magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 


(od strony ratusza). 


aF- CENY FABRYCZNE. %%6 


dg. N0Z3SAN2380 


Przy odbiorze 10 but naraz od- 

powiedni rabat, Również przyj- 

muję zamówienia na piwo ży- 
wieokie w beczkach. 


JULIAN OLSZEWSKI, 


Heilman Kohn i Synowie, |; 
ulica Grodzka, L. 9. |. piętro. 
Grodzka, L. 


9 


a A 


JULJAN KURKIEWICZ ć 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła Św. Barbary. 


rjałów pismiennych i wyrobów skórsowych i t. p. Kśslążki do nabożeństwa. 
polskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszych. od 15 cnt. 
Obrazy i obrazki św. Pańskich w bardzo wielkim wyborze. Koronki I różańcu 
w różnych;gatunkach, Bilety z powinszewaniami, Papier listowy w kasetkach po 100 
pakowany, od 35 cnt. Frryjmn]je sie obrazy do oprawy w ramy b.rd o gusto- 
wne. Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą, nielicząc opakowania. 
Ceny nizkle. 3(51-2) 


Pierwsza krakowska jener. ajencja istniejąca od r. 1876. 


Sprzedaż piwa na beczki i butelki 


J. RIPPERA 


w Krakowie, ul. św. Jana 5, 


poleca Szan. Publiczności zawsze na skladzie utrzymywane piwa 
w butelkach i beczkach a mianowicie: 


3912-10; 


Piwo okocim. export. Piwo pilzneńs. wyst. 
Piwo ołomun. mare. 


Piwo okocim. marc. pA 
Piwo okocim. wyst. ZZ S$ Piwo ołomun. wyst. 
Piwo pilzneńs. expo. Bock okocimski. 


ex 
Z Ą 


niej 10 butelek piwa Pilz- 
neńskiego Opnszczam na 
każdej butelce 1 ct. przy 
innych gatunkach na 10 
W butelkach dodaje się jede- 
nastą darmo. 


beczkach !/,, 1/2 */4 hekto- [fi 

itra, rówależ i w butəl- 

kach '/ą i '/, litrowych. 
Przy odbiorze praynajm- 


Dla większej wygody Sz. Publiczności zaprowadziłem fla- 
szki z zamknięciem hermetycznem porcelanowami korkami, które 
są przeciągnięte zielono-białym sznureczkiem, a plomba zaopa - 
trzona firmą J Ripper. raków, na zastaw których zostawia się 
14) centów, na zwykłą butelkę korkowaną 5 centów, ktorą przy 
zwrocie butelek zwracam. + 

Polecająe się przy nadchodzących świętach łaskawym wzglę- 
dom Szan. Publiczności, ręczę za dobroć gatunków i wystałe 
piwa, oraz rzetelną i samienną usługę. 


J. Ripper. 


Ses 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 
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Druk Wł | Anervna | Spółki. pod zarz. laua Qadowokiege 


